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D w ó r  p a n a  H e n r y k a  Mił ińskiego,  właściciela  
Trzc ińca ,  s ta l s p o ry  ka w a łek  za wsią,  w  pobl iżu  lasku, 
m im o  k tó rego  p rzechodz i ł a  d roga  do K o m a r o w a .  
W s p o m i n a l i ś m y  już ki lkakrotnie,  że był  on  cze rw ony ,  
w sze lako  nie sądzimy,  by na z aw sze  mia ł  był  t a ­
kim po z o s ta ć ;  p rzec iwnie ,  s a m  uk ład  cegły i jej 
spajanie  o dm ienne ,  niż na  b u d y n k a c h  g o s p o d a r ­
skich, z k tó rych  żaden  nie był  t y n k o w a n y ,  jasno 
w s k a z y w a ły ,  że d o m  mieszka lny  p o w i m e n  był  o t r z y ­
mać  inną  sukienkę,  p r a w d o p o d o b n i e  białą, w  k tóry 
j ednak  z p rzyczyn  n i e w ia d o m y c h  u b rać  go z a ­
n iedbano .

D o m  był  p ięt rowy,  stal na su te r e nac h  a cho- 
c ;aż nie był  zbyt  wielki,  ani nie Wyglądał  tak p r e ­
tensjonalnie ,  jak pa łac  w. Ujściu leśnem, m im o  to 
nietylko k o l u m n y  greckie,  p o d  k tó re ig ię  za jeżdżało 
lecz takżę w e r a n d y ,  t e r a sy  i o ranżer je  z nim p o ­
łączone ,  z d ra d z a ły  z a m ia r  archirekty,  us i łującego 
polpEwić coś w  guście  pięknej  willi. Pon iewraż 
d w ó r  był  m u  za mało ,  pałac zaś za wiele,  p rze to  
szukając  drogi  pośredniej ,  s tw o rz y ł  łącznik między;,  
s k rom nośc ią  a okazałośc ią ,  m iędzy  ś w ia tem  szla­
checkim a m agnack im .

O d  f ron tu ,  ku wodzie ,  był  og ródek  k w i a to w y  
zasłany— prześl icznemu kobiercami,  pe łen  z a pac hu

róż,  lewTonji  i rezedy.  Z boku,  lecz w  przyzwoi-  
t em  oddalen iu ,  s ta ły  budynki  gospodarsk ie ,  z ty łu  
ciągnął się og ród  na  pół  angielski,  na  pół  o w o ­
cowy.  N a  w-stępie do niego, niby dwie  k o lu m n y  
b r a m y  niebotycznej ,  rosły dw ie  topole  n a d w iś la ń ­
s k ie j  szeroko  rozga łęz ione  i odwieczne .  W szys tko  
na  nich w s k a z y w a ło ,  że ich życie miało;‘śię już ku 
zachodowd,  rok  rocznie  bowdem ubywrało liścia w  
ich koronach ,  za to p r z e b y w a ło  jemioły,  k tó ra  w  gę­
stych kłębach  wisząc,  ostatnie  z nich soki  wysysa ła .

D oko ła  o g r o d ó w  i b u d v n k ó w  gospoda rskich ,  
biegł  m u r  cze rw ony ,  nie zbyt  wysoki ,  mający  w  g ó r ­
nej swej  części cegłę tak uk ładaną ,  że tw o rzy ła  
k ratkę  ukośną ,  dzięki też cz em u  oko ciekawe m o ­
gło ł a t w o  zajrzeć do  środka,  ł Z o b a c zy ło b y  zawsze  
co się t a m  dzieie, g d y b y  nie płot ż y w y  a gęsty,  
k tó ry  rósł  w;śród m u r u  po w ew n ę t r zn e j  jego s t r o ­
nie T e n  w i d o k  całkiem zasłaniał .

C z w o ro b o k ,  n a  k tó ry m  stały  budynk i  g o s p o ­
darskie ,  rob i ł  w ra ż en ie  n iezwykłe  i im p o n u j ą c e j  
K a ż d e m u ,  k tó ry  tu ws'zedł, na p ie rwsze  wTejrzenie 
m us i a ło b y  się z daw ać ,  że zna lazł  się u m a g n a ta ,  
posiada jącego  d o b r a  rozległe,  nie zaś w  s iedzibie 
w io s k o w e g o  szlachcica.  N a  p r a w o  stały bydlęce 
'.stajnie, na  Ievco w o S w ® |  stajnie końsk ie j  chle­
wy,  k u r n i k i ; na p rzec iw ko  dw ie  s todo ły  o lb rz y ­
mie, obok  nich .śp ichrz  jak kośćioł  wdelki, bo kilka- 
p i ę t r ó w y ; dalej o w c z a r n i a ^  kuźnia i drobniej sze  
budynki ,  iSJa p rzec iw  stodół , a po drugiej  -stronie 
c z w oroboku ,  wznosi ł  się na  p o d m u r o w a n i u  d o m  
u rzę dn ika  gośpodarsk iego ,  w  k tó rym  zn a jd o w a ła  
się także kuchnia  i gdzie  s łużba  mieszkała.  P r z e d  
nim "stał gołębnik duż y  i mis terne j  r o b o t y a w  nim 
ki lkaset  gołębi.



94

Ka r au re m  w idać  było w  rzędzie  o śm  d o m -  
ków, tak z w a n y c h  c z w o r a k ó w ,  w  ka ż dym  b o w ie m  
mieściłyfi się czte ry rodziny ,  pełniące.-8 obowiązk i  
dworsk iej  czeladzi

Cały dziedziniec był  w y b r a k o w a n y ,  tak  sa m o  
d roga ,  któ rą  p rzez  po la  dwrorskie jechało się do 
g łówne j  drogi.

W szys tk ie  b u dynk i  były z ceghy£ czerwTonejj( 
doskona le  w ypa lone j  i szklącej,  wszys tkie  p o k r y ­
w ał  lupek  angielski.  T a m  gdzie  byd ło  stało,  zna j ­
d o w a ł  się w e w n ą t r z  p o m o s t  a s fa l tow any ,  o b i e g a ­
jący dokoła  całe stajnie.  Gospoda rz ,  chodząc  poi 
nim,  z aw sze  widział,  jak byd ło  było ka rm ione  
i czy chętnie jadło. N a  p rzec iw  każdej  krowiy w i ­
s ia ła tablica , z jej nazwisk iem, d a tą  u r odze n ia  i ro-  
dowm dem

1 koni  ż łoby  by ły  kamienne ,  d rab inki  że ­
lazne ; w  ch lew ach ,  po  k tó rych  dzięki doskonalej  
wen ty lac j i  i w o d o c ią g o m  ' s p ló k u j ą c y m  as fa l tow ą  
piodłogę, m og ły  przechadzajś : się n a w e t  n e r w o w e  
d a m y  i do  tego w  sukn iach  j ed w a b n y ch ,  w idać  
było ki lkadziesiąt  o k a z ó w  p o p r a w n e j  r asy ;  o w c z a r ­
nia w y g l ą d a ł a  jak duża  sala,  pe łna  świa t ła  i p o ­
w i e t r z a ;  nakoniec  kurniki  p ięt rowe,  były także pię ­
kne i w y g o d n e ,  p r z y t e m  sztuczne. W  ogóle cokol­
w iek  p ra k ty k a  g o s p o d a r s k a  w  b u d y n k a c h  do tąd  
d o b r e g o  StWjjprzyM w szys tko  to^iznajdowuiło się 
W' T^zcińcu.

Lecz ile te budynk i  kosztowmły?
T a k ie  py tan ie  nie j eden  sobie  z a d a w a ł ,  gdy  

po  nich c h o d z i ! , o t e m  myślał  także często 3a m  
ich twTórca,  p. H e n r y k  Miliński,  gdyż  nic innego ;  
tylko one  były p rzyc z yną  wielkich jego k ło p o tó w  
\yi chwali obecnej .

P o  śmierci  matki ,  a miał  w7te d y  dop ie ro  lat 
d w adz ieśc ia  dw a ,  objął  T rzc in iec  w p r a w d z i e  bez 
długu,  lecz w  z ły m  stanie.  P o la  by ły  [zaniedbane,  
b udynk i  l edw ie  się? t rzym ały .  Poniew7aż miał  do 
g o s p o d a r s t w a  wielkie zami łowanie ,  więc  też e n e r ­
gicznie wziął  się do  p r a c y  i do  lat k i lkunas tu  b y ł ­
by  p r a w d o p o d o b n i e  m ają tek  podw-oił, m oże  naw-et 
potroi ł,  gdyby  nie błąd,  w  k tó ry  p o p a d ł  za raz  na  
wstępie.  N a p a t r z y w s z y  się Saksonj i ,  gdzie  o d ­
był  p rak tykę  g o s p o d a rs k ą ,  o k a z a ły m  b u d y n k o m ,  
p o w ie d z ia ł  sobie,  że takie s a m e  w  T r z c m c u  p o ­
stawu i za raz  wSrajł się do  dzieła.  B łąd  jegb był  
t e m  większy7, że to, co m óg ł  zrob ić  m oże  bez ni e ­
bezp ieczeńs tw a  w  ciągu lat dziesięciu, p o s ta n o w i ł  
d o k o n a ć  jak na jprędzej .  I nie tylko b rak  d o ś w i a d ­
czenia o d e g r a 1 tu  ro lę ;  m oże  w  większym  jeszcze 
s topniu,  w p ły w a ła  na niego ambicja ,  k tó ra  m u  cią­
gle p o d s z e p t y w a ł a :  — Poka ż  n iem com ,  s w o i m  są ­
s iadom, co po lak  potra f i !  — Us łuchaw szy  jej g ł o ­
su syreniego,  a z mylnej  p r z y t e m  w y c h o d z ą c  z a ­
sady,  że każdy  w kład ,  choćby  n a w e t  w  m u r y  zro 
biony, w  g o s p o d a rs tw ie  m a  w a r to ś ć  rzetelną,  wziął  
się od  raz u  do  s ta w ia n ia  nie już jednego  lub d w ó c h  
bu d y n k ó w ,  lecz m ias ta  całego.

D o  t rzech lat  os iągną ł  też co zamierza ł ,  w zn iós ł  
gm achy ,  jakich nie było ani  w  K o m a r o w i e  u b a ­
rona ,  ani w  Ujściu u h rab iego ,  wsze lako  gdy  z k o ń ­
cem trzeciego roku  zrobił  su m ie n n y  obrachunek ,  
p r ze k o n a ł  się, niestety,  że pope łn i ł  b łąd  wielki, bo 
nietylko m ają tek  obdłużył ,  lecz ciągłą  z w ó z k ą  p o ­
niszczył  sobie  także inw e n ta r z e  i tak  rolę zan ie ­
dbał,  że ta  zam ias t  więcej,  mniej  m u  t e raz  rodzi ła.

Zniechęcony,  nie w7y t y n k o w a l  n a w e t  d o m u ,  
gdyż, ab y  to uczynić,  m us ia łby  był  now7y d iu g  z a ­
c iągnąć L l n o w u  całą  u w a g ę  sk ie rowa ł  na  g o s p o ­
da rs tw o .  Poniewmż lubił  pracowrać i był  c z łow ie ­
kiem silnej woli.  więc też wierzył ,  że z czasem  
w y b r n ie  z k ł o p o tó w  O d t ą d  nigdzie nie jeździł, ni ­
kogo u siebie nie p rzy jm o w a ł ,  żył  jak a na cho re ta .  
J e d y n y m  t o w a rz y s z e m  i przy jacie lem jego był  
ksiądz,  m ie js cow y  proboszcz ,  ks. Błażej Czyżyk.  
T e n  p r a w ie  codz ien go odwidza ł ,  pocieszał  i do  
p r a ć y  ,  zachęcał.

P o  roku  takiego życia, usłysza ł  od  lekarzy,  
że jeżeli z najbl iższą w iosną  do w ó d  nie wpyjedzie, 
łatwTo m oże  popą ść  w7 jaką  ch o ro b ę  chroniczną,  
po n iew a ż  p r a c a  i zg ryzo ty l  b a rd z o  go podcięły.  
Chociaż  nie by ło  m u  to na  rękę, w7 T r z c i ń c u  b o ­
w i e m  nie mia ł  kogo na  sw7ojem miejscu zostawić,  
m im o  to us łucha ł  r a d y  i [zdawszy  g o s p o d a r s t w o  
na  swegój urzędn ika,  u d a ł  się n a jp i e rw  do  K a r l s ­
badu,  z t a m tą d  do  M a r ie nbadu .

W  tej drugiej  mie jscowości ,  pozna ł  pan ią  Kle­
m en ty n ę  S , w d o w ę  po ' wiascicie lu  d ó b r  z g łębo ­
kiej Ukra in y ,  k tó ra  t a m ż e  baw i ła  z d w i e m a  c ó r ­
kami,  s ta r szą  E le o n o rą  i m ło d s z ą  Antonią .  S t a r s z a  
by ła  ó ś o b ą  rzadkiej  u rody ,  p r zy t e m  p e łn ą  t a l en ­
tów.  Gra ła ,  śpiew7ała, naw7et m a lo w a ła .  Przeeiwmie 
m ło d s z a  była  p r a w ie  b r z y d k a  i z l icznych s iostry 
p r z y m i o t ó w  ż a d n y m  n iem ogła  się pochlubić .  A n t o ­
sia j ednak  jakby  p r a g n ę ła  za to świa t  p r z e b ł a g a ć , i ż  
m u  sw oją o s o b ą  me  s p ra w ia ł a  najmniejszej  p r z y j e ­
mności ,  by ła  z aw sze  łagodna ,  cicha, up rzedza jąco  
grzeczna,  gdy  prżeciwmie jej siostra,  w7odząc  d o ­
koła  w z rok ie m  d u m n y m ,  kazała- się w szys tk im  p o ­
dz iwiać  i wie lb i : .

P i e rw sz ą  osoba j  k tó ra  to c z y n ią ,  by ła  jej r o ­
dz o n a  matka .  W  oczach pani  K l e m e n t y n y ^ k a ż d y  
krok  E l e o n o r y  bvł  p o w a b n y ,  każdy  jej r u ch  c u d o ­
w n y ,  każde  s łow o  r o z u m n e  i każdy  z jej t a l e n tó w  nie 
miał  n a  świecie  sobie  rówmego.  Ś p ie w a ła  więc pię­
kniej niż Pat ti ,  Liszt  pow in ien  był  od niej uczyć  
się g rać  n a  for tepianie ,  malow7ała  zaś  p r a w ie  jak 
sa m  Rafael.

P a n i  K le m e n ty n a  tak  by ła  p rze jęt a  u w ie lb i e ­
n iem dla  córki,  że w szys tko  co dla niej czuła,  
g łośno  p r z e d  ś w ia tem  wTyznaw7ała. K a ż d y  jej z n a ­
jo m y  m u s ia ł  t edy  codz ień  usłyszeć jak piękną,  d o ­
brą,  szlachetną,  r o z u m n ą  i u t a l e n to w a n ą  jest E l e o ­
nora ,  a  ze p o c h w a ł y  sypa ły  się najczęściej w  o b e ­
cności  córki,  więc nieraz  zdarzy ło  się, że ta  z w r a ­
cała  się d c  matk i  z ł a g o d n ą  p r o ś b ą  :
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—  j p l ^ c h  mnie  też m a m e cz k a  tak b a rd z o  nie 
chwali ,  bo m nie  to d o p r a w d y  żenuje.

—  T y ś  an io łem skromnośc i ,  moje  dziecko ! —  
m a t k a  o d p o w ia d a ła ,  ze łzami w  oczach do  serca  
ją przyc iskając  — ale ja cię m u sz ę i c h w a l i ć ,  bo 
na  to zasługujesz  Zresz tą  ja to s a m a  b a rd z o  lubię...

Jeżel i s łucha jącą  była  kobieta,  pan i  K l e m e n ­
ty n a  zaczyna ła  za raz  d ługo  i szeroko rozwodzie? 
się n a d  jej cno tam i  cichemi, jeżeli zaś był  nim 
m ężczyzna ,  w t e d y  z w raca jąc  się do  niego,  m ó w i ła  
z z a p a ł e m  .

—  Jakże  nie m a m  Eli chwalić,  skoro  ona  jest 
w ie rn e m  odbiciem m ego  w ła s n eg o  ja... Wszys tk ie  
talenta,  k tó re m  za m io d u  p ielęgnowała ,  w  niej się 
znalazły, bo t r zeba  p a n u  wiedzieć,  żem niegdyś 
także śp iewała ,  n a w e t  piękniej niż E l a ;  nieboszczyk 
mój mąż ,  sz lachetny to był  b a rd z o  i de l ikatny  
człowiek, z a w s z e  m aw ia ł ,  żem po  córce nigdy 
śp iewać  nie pow in n a ,  gdyż  k tokolwiek  mnie  s łu ­
cha, m us i  o niej zapomnieć ,  t e raz  j ednak  ja już 
z miłości  dla  niej nie śp iewam, '*  chyba  że mnie  o 
to b a rd z o  p ro sz ą . .  Z a  to d r o g a  m oja  Ela  we 
w7szystkiem m nie  zastępuje , bo ;eźli m a m  p r a w d ę  
powiedzieć,  o n a  jest w łaściwie  m o ją  jedynaczką.

I lekroć s łuchający, ośmiel ił  się jej w sp o m n ie ć  
o pann ie  Antoninie ,  m a tka  p r ę d k o  podchwyyty w7a ł a :

—  T a  n iby  to i ta jest  m o ją  córką, lecz 
tylko cielesną... Z duszy  mojej  nie wzięła  AntęM 
nina ani jednej cząstki® to też w  niczem nie jest 
do  mnie  p o d obna .

S ł o w o m  tym  tow a rz ysz y ło  z aw sze  pełne nie ­
chęci spojrzenie ,  k tó re  ku młodszej  córce w y s y ­
łała. T a  najczęściej tego nie widz iała ,  gdyż albo 
ro b ó tk ą  była  zajęta,  bądź  też mia ła  oczy na  zie­
mię spuszczone.  Słysząc od dziecka, jak m edosko-1 
n a ly m  jest tw7orem ,  nie tylko nie ośmiela ła  się 
p rzy  m atce  ust  otwierać,  lecz nie o d w a ż y ł a b y  się 
n a w e t  wr tak im razie  na  nią spojrzeć.

Pan i  K l e m e n t y n a  była  z có rkam i  us tawicznie  
na nogach .  W id v w 7an o  ją codzień na p rom enadz ie ,  
w  kursalonie ,  w  pierwszej  res tauracj i  na  objedzie,  
na  koncert ach ,  tea t rach ,  p r z e c h a d zk a c h  i w yc iecz ­
kach ,  a że p rzy t e m  m ó w i ła  głośno, więc też kto jej 
w  t łum ie  nie zobaczył ,  pewmie ją usłyszał.  G dy  
sziaSpu' boku  swrego mia ła  z aw sze  E leonorę ,  i z tą 
ciągle r o z m a w i a ł a ;  An tosia  m us ia ła  iść w t e d y  o kilka 
k r o k ó w  p rzo d e m ,  s a m a  jak palec

l&ja jednej  z dals-żych wycieczek,  pozna ł  się 
z niemi p. H e n r y k  Miliński P o z n a n ie  było łatw7e, 
gdyż  pa m  K l e m e n t y n a  p ie rw sz a  go zaczepiła,  o coś 
pytając.  Stanął ,  p r ze d s t aw i ł  się, p o t e m  o d p r o w a d z i ł  
je do  m ias ta  i do w ieczo ra  z niemi został.  O d  dnia 
tego był  ich n ieod s t ę p n y m  tow a rz ysz e m .  M a g n e ­
sem, k tó ry  go do nich p rzyc iągną ł  i za tr zym ał ,  była 
p a n n a  E le o n o ra .  Z n a ł  ją oddawma z wodzenia, na 
p r o m e n a d z i e  codz ień  podz iw ia ł  jej kibić smuk łą ,  
spojrzenie  k ró lowej  i r y sy  greckiej bog in i ;  wszakże

te raz  gdy  ją już pozna ł  osobiście, p o dz iw  zmieni  
się w  uwielbienie ,  do tąd  bow ie m  nie zdarzyło m u  
się spotkać kobiety tak doskonałej.  Wszystko,  co 
fantazja  najbujniejsza m og ła  sobie wyobraz ić ,  w  mej 
się krystal izowało.  W  jego oczach E le ono ra  była  
ż y w e m  wcie len iem piękna, wdzięku,  cnót  i r o z u m u ,  
k tó re  ha rm on i jn ie  złączone,  tw orzy ły  całość d o s k o ­
nałą.  J e d n a  tylko rzecz wielce go mar twi ła ,  a tą 
było s m u tn e  przeświadczenie ,  iż on sa m  pod  ż a ­
d n y m  w zg lędem  nie mógł  by jej d o r ó w n a ć  On, 
g o s p o d a r s t w u  od dziecka oddany ,  chociaż w p r a ­
wdzie  wiedz iał  jak się pow in n o  siać i orać,  ale 
o innych  na ukach  tylko s łabe nna ł  w yobra ż en ie ;  
za to ona  była  zawsze  g o to w a  rozp ra w ia ć  o wiszy- 
s tkiem z biegłością  dok to ra  wszech  fakul tetów,  
któ ry  prócz  nauki,  m a  także pam ięć  olbrzymią.

Ale m im o  iż czuł  się tak  m a łym  w  obec jej
wuelkości, nic przes ta ł  za nią chodzić całemi go ­
dz inami,  poił  w z ro k  jej pięknością ,  s łuchał  jej głosu, 
g ry  i śpiewu.  I im dłużej  w p a t r y w a ł  się w  aureo lę  
wielkości , co ją otaczała ,  t em  większy  niepokój czuł 
w  duszy,  d a w n y  b o w i e m  z achw y t  zmieniał js. ię 
w  nim powToli w  po tężną  namię tn o ić ,  o pa r t ą  na
uwie lbien iu.  W  jego uczuciu było w p r a w d z i e  g o ­
rące  p ragn ien ie  pos iadan ia  tei kobiety,  lecz obok 
tego tkwiła  w  niem także cześć jakby  rel igijna dla 
jej wielkości . Kocha ł  ją namiętnie'*' a jednak  sam  
p rze d  sobą  z t e m  się taił, by ideału p m i o m e m  
uczuciem nie sp ro fa now a ć .

Kto wie czy na  z a chw yc en iu  nie by łaby  siej
też cała  zna jom ość  skończyła,  gdyby  nie pani Kle ­
m en tyna .  T a  widząc,  jakie wrrażenic  jej córka  z r o ­
biła na m ło d y m  poznańczyku ,  o k tó rym  zna jomi 
w  ■ AJarienbadzie pow szechn ie  u t rzym ywali ,  że był  
d o b r y m  i z a m o ż n y m  g o s p o d a rz e m ,  p rzy  tem czło­
wiekiem z c h a ra k te re m ,  zaczęła  go powol i  ośmielać, 
n a p ł o w a  Wyciągać,  n a k o m e c  często gęsto,  zwłhśzcza 
na p rom e na dz ie ,  zos tawia ła  go s a m  na sam  z E l e ­
onorą.  P rócz  tego u m ia ła  m u  p rzy  sposobnośc i  
zręcznie  nadmierne,  że każda  z jej córek m a  po  
ojcu t rzydzieści  tysięcy rubli ,  i że ona, matka ,  po 
swojej  śmierci  jeszcze więcej im zostawi,  teraz  je­
d n a k  nic by dać  nie mogła,  pon iew a ż  s a m a  żyć 
po t rzebuje .  M im o to, gd y b y  k tó ra  córka szła za 
mąż,  a zwłaszcza  jej „ jedynaczka,"  to b a rd z o  być 
może,  że p o m y ś l a ła b y  o jej w y p ra w ie .

Rzeczy  tak się pięknie uk ładały,  m a tk a  była 
tak ośmielającą,  córka  tak up rze jm ą ,  że pan  H e n ­
ryk  wziąwrszy Boga  na  p o m o c ^ o ś w i a d c z y ł  się n a ­
reszcie  p e w n e g o  p o r a n k u  i .szczęśliwie został  p r z y ­
jęty. Za ledw ie  to nastąpi ło ,  pan i  K le m e n ty n a  z w i ­
nę ła  na tychm ias t  n a m io ty  i w r a z  z n a rz e c zonym  
pojechała  do Drezna,  aby  zająć się w7ypraw7ą.ySlub 
mia ł  jak najprędze j  nastąpić.  P. Miliński był  r ad  
t e m u  pro jektowi ,  gdyż  jako g o s p o d a rz  rw a ł  się do 
d o m u ,  a jako z a k o ch a n y  był  uczuciem ciągle p rzy  
n a r z e c z o n e j ; na rękę m u  więc było,  że w7krótce 
nazwie  E le o n o rę  swo ją  ż oną  i do  d o m u  'ją zawiezie.
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Dwa*tygodnie  r o b iono  w y p r a w ę ,  a po up ływie  
o ś m iu  dni  nas tępnych ,  p a n n a  E l e o n o r a  S. .-została 
p a n ią  Milińską.

Ń a  kuka  dni  p r ze d  ś lubem, pani  K lem en tyna ,  
i lekroć m l  t e m  w s p o m n ia ł a ,  że już w k ró tce  nie ­
u b ł a g a n a  konieczność z córką  ią rozłączy,  zawsze  
ł zam i  się za lewała,  a kilka r azy  o m a ło  n a w e t  s p a ­
z m ó w  nie dosta ła .  W  s a m  dzień ś lubu,  na rzeczo-  
rhf, p r ze c hodz ąc  w  ho te lu  obok jej pokoiu, s łyszał  
w yraźn ie ,  jak m ó w i ła  do  p o k o j o w e j :

—  Filciu! daj mi  dwie  chuśt-ki, bo dziś t r zeba  
będzie  d uż o  płakać

W te d y ,  zajęty bliskiem szczęściem, nie zwróc i ł  
n a  te s ło w a  szczególniejszej  uw ag i ,  później wszakże  
nie raz,  ach!  nie raz  p rzyw odz i ł  je sobie na  pamięć,  
tak  m u  gdzieś  w  duszy. . 'głęboko u t k w i ł ^ i j ś

P o  ślubie p a ń s tw o  młodz i  odjechal i  d o T r z c i ń c a ,  
pan i  K le m e n ty n a  zaś, z córką  An ton iną  i d w i e m a  
s ługami,  z k tó remi zawsze  p o d r ó ż o w a ła ,  w róc i ł a  na 
Ukrainę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

DWA OBOZY
P O W IE Ś Ć  F R iih c iT S K A

WfKTORA GHERBULIEZ.

>_(j£ią g  dalszy.)

Zrazu znosił ją tylko, potem zaczął śię godzić z lo ­
sem. a wreszcie mimo wstrętu do bigotek niemal ją  polubił. 
Ona tak była żądną przywiązania, lubiła, aby ją  kochano.; 
to też zajm ywała się bardzo wiele hmemi. Miała dla swo­
jego opiekunami ja k  niegdyś dla swoich chorych, owe dro­
bne przysługi, owe starania, nadskakiwania, na które me 
m ógł pozostać zupełnie obojętnym. Zresztą bigotka wydała 
mu się łatw ą do życia, uspj|sobiemąyj zgodfiego, choć dot 
rany przyłożyć. Jego żarciki i ucinki,, przyjmowała® bez 
gniewu, wesoło, niczem się nie obrażając.- Raz z rana 
wszedł do jej pokoju, baby jej w ręczyć liag od matki 
Amelji.

— ■ B óg raczy wiedzieć, jakie ci tam androny pisze 
ta stara w arjatka! —  bąknął.

^'.Spostrzegł naraz, nad je j łóżkiem, pomiędzy białemi 
firankami, krucyfiks z kości słoniowej, dar m atki Teresy.

—  O ! proszę bardzo, moją.tpanna! —  w ykrzyknął 
zaindyczońy —  nie clicę tego widzie’ó u sie.bie. Zrób mi 
tę przyjemność i oczyść ścianę.

Czemprędzej zdjęła krzyż, chowają^ swego B oga do 
szulłady. Nie potrzebowała wieszać go na gwoździu ; gdy 
chciała go widzieć, potrzebywała tylko przym knąć oczy.

Czem sobie zyąkałar najbardziej przychylność opie­
kuna, to szcżerem podziwianiem jego zamku. Uznał ją go ­

dną poznać go dokładniej wewnątrz i nj& zewnąjreą.* Poka­
zał je j wszystko, pozwolił sobie nawet figla* i zwrócił jej 
uwagę.i na swoje Fragonardiy, nader lekkie co do pomy­
słu i z paśfąciami mocnb rozebranemi. Potem r z e k i : 
—  Dość, będzie na dzisiaj, gótowaś śnić o tem w  nocy- —  
U ragonardy atol' nie zaniepokoiły snu pannie Mau- 
labre.t^ pokazując opiekun nie potMfił jej nawet zażeno­

wać. Nagości nie płoszyły jej tak bardzo, ja k  się jemu 
mogło zdawać. T yle ich się napatrz}da w  szpitalu!

Powiedział jej także, szczypiąc z kolei pod brodę, 
w  policzek lub u ch o : —  Przyznaj się mała zakonniczko, 
iż to ć i^  łaskocze koło serca gd y pomyślisz, że mieszkasz 
w zamku m argrabiny de Pompadour? —  AYprawdzie w ie­
działa doskonałej* iż ta piękna rhargrabina była metresą 
króla, który miał icli kilka. Ta jednak liistorja, wcale 
jej niepokoju niesprawiaia. M atka Am elja nie takie aw an­
tury jej opowiadała. To jej nie przeszkadzało uwielbiać 
piękna prawdziwego i znajdywać zamek swego dziadka 
wsparna-łypi. Nie była-.^atoli na byle nieostrożną, aby w y ­
spowiadać isię przed nim. iż ten zamek w ydał się jej za 
obszernym dla paiM Cantarel, że bądź jak  bądź, z całą 
swoją próżnością, pyszałkostwem, nadymaniem i stawaniem 
na paluszki, nie potrafił zamku zapełnić. I  z tem się-jprzed 
nim nie zdradziła, iżs- sopraporty, malowane przez Bou- 
cher'a, krzyczały  gwałtu ! na czapki frygijskie i ze Świec- 
ckie Aauczanie, rozpierając się w świątyni Amora, w yglą­
dało na łagusą? który by  wrabając’; z szynku po pijanemu, 
pomylił się, wszedł dojjfbfidzego pomieszkania i tam się 
rozgo'spodarował bez ceremonji, jak b y  w swojem nędznem 
poddaszu.. W szystkie*te jednak uwagi schowała dla siebie 
i dalej podziwiała; opiekuni zaś wiecej od niej nie żądał.

Zresztą, widziała go przez dzień bardzo mało. P ra­
wie każdego ranka udawał się do P a ry ż! w sprawie swo­
jego dziennika i dla rozmaitych innych interesów; wracał 
zaś dopiero w porze obiadowej. Po obiedzie zmieniał strój 
a nawet bieliznę, kazał fryzować najśtarańnie] głowę szpa­
kowatą, która przybierała wtedy kształt dyni, zakręcał na 
żelazku angielskie « w o i’yfcy, zlewał się perfumami i z czo­
łem rozjaśnionemu dzwoniay ląską Robeśpierreja po płytach 
kamiennych, któremi jego dziedziniec b ył wybrukowanj', 
zwracał się ku furtce, którą szło się prosto do maleńkiego 
ogródka, dtaćzającego domek pani de Moisieux. Nie wra- 
ć® nigdy przed północą, a Jetta pytała^się nieraz w du- 
clm: —  „O czem oni też mogą z sobą rozm aw iać?0 —  
Dowiedziała się^wreszcie iz rgrają  w bezika i osłupiała. Mair- 
grabina de Moisieuk, grająca' w  bezika z panem L ud w i­
kiem Cantarel, wydałc jej się to wypadkiem najznakomit­
szym z histerji powszęphnej; gubiła się w tej otchłani.

'Tężeli nie widziała prawie dziadka, za to była w ie­
czn ie  z panią Canfąrel, k(£órej towarzystwo i rozmowa nie 
przedstawiały żadnej przyjemności. Cfclyby nie nosijj ogro­
mny i w ypukły, pania^ffiantareł można by było nawet n a ­
zwać przystojną. AYysoka, średniej tuszy, miała twarz białą 
nadzwyczajnie, ja k  wszystkie osoby bezkrwiste, ułożenie 
pełne godności, maniery dystyngowafiefelCóż, kiedy mimo 

■dobrej tuszy Utjwarzy pełnej, ta kobieta była strasznie 
chorom ita ; wiecznie coś gdzieś'-' jej dolegało i zawsze drża­
ła z zimnajfsieuząc przed płomieniem kominka, poobwijana 
ja k  mumia szałami i szalikami Nie prawdą było, aby mia­
ła kogo zamęczać opisywaniemfclwoich dolegliwości; nie 
mówiła o nich nigdy, jak  zresztą o nicżem innem. B yła  

.córką radcy piJźy parysł im trybunale. Pan Cantarel po­
znał się z nią za pośrednictwem brata Antoniego i pana 
Yaugęnis i poślubił, nie żądając woale posagu, w  epoce 
kiedy nie m iał, jeszcze żadnych przekonań ‘ ambicja zaś je ­
go pragnęła tylko nawiązać^ stjfsunki z osobistościami 
w pływowem i i które by go m ogły popchnąć w  świat w ie l­
ki. Szła za niego bardzo niechętnie, rodzina zmusiła ją  
niejako do #ego 'związku. raja wiele dylfyngow ańsza i wy- 
kszfałceńsza. niż jej małżonek, wkrótce potrafiła ocenić go
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należycie. Jego  zjącliowąnie się. ton nadęty, m affleiS  pro- 
■Igfalckie, przekonania, kilka małżeńskich niewierności, zmie­

n iły  niecnęć- pierwotną w nienawiść. Uderzając w  jego 
ełam  stronę, w  próżność; pochlebiając mu, byłaby go mo­
g ła  najłatwiej zawojować; nieychciała jednak zadać 'gębie 
tego trudu, pogarda jestfw e  w szystkie m zaporą niezwal- 
czoną. Bałt się jej. chociaż nigdy w niezem mu się nie 
sprzeciwiała; starała sig' nawet o to usilnie, aby mógł 
z  wszelką swobodą pozwala®, sobie wszelkich fantązyj,-^zy 
one z g łow y czy z  s&rca pochodziły P rzy  każdej sposffl- 
bnojici okazywała mu grzeozność lodowatą, gdjr zaś radził 

je j się o co, odpowiagfela : —  .,'AchT-mój BQŻe! rób pan 
cejjniu się tylko podoba!“

Jej obojętność która przechodziła wszelkie w yobra­
żenie, b yła  ujęta w  system ,j^ góry.A f ostano wioną i o b m y­
ślana: nieinteljg^owanie sfe nikim i Biczem, stało s iV u  tej 
kobi®y nam iętnością; b y ł to rodzaj zemsty za mezaljans, 
do kjSayiego jajj zmuszono; Zawiedziona we wszy-tkiem, nie 
przywiązuj ąża się do niczego, umiała odosobnić się, 
nawet wśród najliczm ejsżggo i|vwarzyd|jva. Jejs milczenie^ 
szło w nieskończoność, nikt w tern nie mógł jej dorównać. 
Jeżeli Sbś ją  zmusiło do mówienia, aby skrócić# połóbfrę 
sylab połykała. To jejgnie, przeszkadzało, rządzić- domem 
doskonale; jej rozkazły jednozgloshowe &  W ły  nie umiej 
jasne i dobitne, a wygolcie draby.1* w jnzedpokoju, dobie­
rani śfa^annię'jak gwardja przyboczna FęyderykS’ w iel­
kiego, bali się jej, tak samo jak  i pan Cantarel.

jj^jPijUsąs- g d y t u ż  obok, wielkość lęfchodęąea grała 
w  bezika z wielkością upadłą; panns£t Jlaulabret spędzała 
wieczory z pańiąkjC^tarel, pomagając jej w  rozmai-tych 
robotach drjytowych dla przykrycia nędzarzy. Pani Canta­
rel wspomagała chętnie ubogich, byle tylko gi^potrą&by 
wala się do nich ruszać i widzieć, z_nimi. AYszystkie te 
sprawy załatwiała jej pokojowa B yła  tak wiśćznie zaspa­
na i ziewająca, iż Jetta nie wiedziała czy rada czy nie 
jej towarzystwu i jej; pomocy w robocie. Panowało naj­
częściej głuche milczenie, ciężące Jecie niby sufit ołowia­
ny nad głową. Uić^głyćhąó ido.-loŁ. prócz szelestu gru­
bych drutów drewnianych i nieregularnego yftik ta k ,“ ze­
gara zak-atftrzonego i zachrypniętego ze jJąrości. (Myfoyłii 

ęćień pani cle Pompadour, mógł. był wrócić do zamku, by- 
łalat g  pewnością agądzila, iż w jej dawnej rezydencji, 
nie wesoło życie prz®.hoęlzi. K ied y niekiedy jąkbypiudem  
pani Cantarel rzucała pytanie tycząne się ubioriifiAugń- 
stjanek i reguły.'* zakonnej; Jetta chwytała: w  lot nadarza­
jącą się*  pttóhnośó. Odpowiadała z pospiechem gobąćżkg- 
wy-m, gromadząc M ów  i szczegółów ja k  najwięcej, jakby  
ciskała w płomień trzaski na trzaski, cliróst na cbrósM b y: 
le stopić bryłę loclu, która okazywała chifć rozmrożenia 

mję. ĆBłnda jej krótko trwała?: Pani Cantarel wypuszczała 
z rąk druty, -przymykając najprzód jedno oko, pętem i dru- 
gię3  Spała, czy nie spałąp* Tej zagadki nileWEjn-ie mógł 
rozwiązać. Z uderzeniem,.j godziny jedenastej przeciągała 
się ziewając i linrięzała jak  przez sen :

—  D ófć już będzie, na' dziś* tej paplaniny moja dro­
g a ; iclżmy spać!

Jednak w żghjiu, musi k a żd y  czemś się zaintereso­
wać; zupełna obojętność jegt tak samo nicmożebuą dla 
duszy, ja k  brak pokarmu dla oiala Jetta odkryła nare­
szcie, iż pani^Cantarel prawie się przywiązała tfo koguta 
i kury tak nazwanych „m urzynków 11, które kupiła w zo­
ologicznym ogrodzie. C zy w śnieg, ozy w  ulewę, ochładza­
ła codziennie ich kurnik, karmiąc z jęk i faworytów jK ąz 
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spotkała Jettę | |  wielka łaska, iż pozwoliła je j sobie to­
warzyszyć. K azała jej podziwiać ich łapki krótkie i p ie­
rzem obrośnięte, i"cłl|glówki delikatne, oko żyw ej grzeoien 
i podb-ódek u koguta ciemno purpurowy, podobny do c a- J  
ku pełnego, ktom# juz więdną^ zaczyna, ich pi zysliczue 
białe piórka, jakby  na żelazku ufryzowffiie, rozwiewające 
się na wsze u^trony za najlżejszym podmuchem, ukazując 
skórę czarną jak  heban. Jetta dostrzegła na ustach i jo t lu ^  
uśmiech blady i zimny jak slońcęj w grudniu, był to je­
dnak zawsze uśmiech i niemal promień! słoneczny.

Tak upływał Jecie dzień za dniem, w zaniku mar­
grabiny de Pompatłour. Kie było od czego zapomnieć
0 szpitalu. Na szczęście o dwa kcoki mieszkała pani de 
M oisieux, a ta była osobą mówiącą, słuchającą i umiejąe|||^ 
się zastosować do każdego z osobna. Niebo zesłano ją  do . 
Combard na pociechę i opiekuna i jego pupilki, ktć&^ch 
lubiła z częsta widywać, ale po koili, nie razem oboj^ ^  
Nie bydo by jej bowiem wygodnie,‘Czdrad^ać^ig: z tem pize l 

jeclnem, o czem z clrugiem rozrpawiała. Godzien niemal 
syłała po Jettę. Miała tysiąc ńzćcży dp^opowięd&eaia ty ­

siąc pytań do zadania, tysiąc rad do udzielenia.-
Pewnego wieczora,-gdy nteenij z Paryża wracały, 

rzekła słodziutko:
—  W iesz mój aniołku, iż kontragtUy przyciągają

1 łąęzą nawzajem. Nie mogę sjów znaleźć, aby określić na­
leżycie jak  twoja łagodność podoba się misjej żywości i po- 
pędhwości, a twoja niewinność mojemu zwątpieniu p^w-szy- 
stkiem. Słowem, jest to Bsuniętność i myślę nieraz* caSeini 

^dzm ainijycju.iąc odkryć sposób, jakbym ' cię mogj za­
garną® dla siebie dotąd jednak niczego nie wymyśliłam.

Kłam ała, oddawna bowiem znalazła, czego szukała.
*

IX .

Snięgi grudniowe S p p n ia .ły ; powięf.rze^byłcsjmroźjie 
ąjifc snęlie i czasem ukazywało się już slońpe, ocieplając 
cokolwiek atmosfei^. Pani de Moisieux w-yrzticala nieraz 
Jecie, \z-i czeka zaw sza na^zapfoszpiie, a nigdy z w łasiej 
woli jęj nie odwidS. Baz więc, w połowie Etycznia, w  psj- 
kną pogodę, wybrała się do niej zaraz po dwunastej w po­
łudnie.

N igdy tam nie szła, żeby się nie zg^t-anawiać g łę ­
boko nad dziwną zmiennością losu.- P. de Moisięux po­
siadał w Combaid wielkie bory niegdyś i urządzał tam 
łow y w spaniałe; w  chwili kryf^mznęjijmd- znmśizo- 
nyjfeprzedaó tę piękną posiadłość, został z niej li doniek. 
w którym  niegdyś mieszkał ogrodnik, m ały ogródćj i j e ­
dna uliczka|gTabowa. Na to kupca nie było i dzis wdowa 
po rąargrabi, jjlim się jako tako urzadzi-Ł jjpzekając dni 
pomyślniejsżych. B yło  to po troblię wyrachowaniem z jej 
strony,^aby przekonać wierzycieli, jż owi.eęzka wcale już 
w ełny nie posiada. Domek był ładniutki, umeblowany 
z kokieterją, ale bardzo ciasny. AV ogrocłzieh pró£z kilku 
klombików z krzewami roj^y same jarzyny. Szpaler źle 
utrzymany-, Łysiał gdzie niegdzie ze starości. Prowadzi! 
on do kiosku, z którego niegdyś miałcifsię widok rozległy 
i wspaniały. Dziś pr^ed samym 'nosem, sterc^ąl mur. park 
opasująćf, najeżony butelkami potłuczonemu A\ tem skro- 
lnnem mieszkanku, zamknęła s£§^kobieta, którą nie tak 
dawno temu, prowadziła życie wśród najwyź.Sgggąj prze­
pychu, była duszą tylu uczt i balów wspaniałych! P.o": 
drugiej stronie miiru, rozsiadł się i rozpanoszył mieszczuch, 
opływając we wszystko, co mogą da^pieniądze. AN jego 
parku rozległym, ulice b y ły  tak ś^irannie podzieją wjtgra-
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bane, iż lęk brał deptać po niob, posiadał cieplarnię, w 
której wśród zim y dojrzewały winogrona i mnóstwo in­
nych owoców, miał kuchmistrza po ambasadorze, dziesięć 
P 3 ' s z i r £ : ć ł i  rumaków na stajni, ekwipaże i libąrzjfstpw, któy 
rzy olśnie-wali całą' okolicę! kupił sobie zamek historyczny, 
zam ieszkującvV nim li jedno skrzydło. Mimo 'całej pychy 
d orob kiew icza ,m u  siał dać za w ygraną i nie p.o trafił sobą 
zamku zapełnić. Sale olbrzymie, królewskie, pochłonęły.' 
dumę purchawki nadętej.

Jetta g lpiżyhiK idB az była do furtki, gdy*'s’obie przjr- 
pomniałaj że przed godzuią widziała jadąę|- faeton na ko- 

ffijl po pana CantarSl. W idocznie dnia tego miał powró- 
cfć wć-żesniej z P a iy ż a ; może jest obecnie u m argrabiny? 
O tem dobrze wiedziała, iż nie znosił, aby.'mu przerywa- 

■flo jego a parte z paniąFde Moisieus. NięSJbjda jeszcze ( na 
tyle wtajemniczoną® aby przenikmjgS pońfod}'’, skutki je ­
dnakże nie usaty jej bacznemu oku. można bo^wiem być 
niesłychanie niewinną, a bystrą jednocześnie? Chciała wró- 
reić się z drogi, gdy spostrzegła .Łarę, biegnącego •-saprze- 
ciw niej.

Lara, bsgj to Greczynek, ż ju y y ja k  iskra, dobiegający 
laP ośmnastu. Margrabia znalazł gó liisgdjń na uliSy 
w Bejrucie, zabrał ze sobą i obrócił do swoich usług. d-iJk 
ni de Moisieux utrzym ywała, iż nicpoiL' na nic jej nie- 
j^otrzebnj’ , że go trzym a li przez pamięć dla męża, który 
jejsaćze na łożu śmiertelnem, polecał jej opij<?d5»dzieciaka ; 
co przypuściwszy, inp|n$5go b ^ o  uważać za dopełnienie 
siedmiu portretów nieboszczyka męża. Obmawiała atoli 
chlopdka najniesłusżhej; służył cm jej do wielu .Kjecży. Za- 
stępj-wał dwunastu draftów w liberji pana Cantarel, b3Tł 
jej prawdziwym  faciotum , z kolei lokajem, -marszałkiem 
dworu, poclczagjrym, groomem w końcu, jeżeli kiedy konno 
w yjeżdżała. Miał i  on swoje wachy. Trudno ~z nim b3'ło 
clójść do ład u : b3d ka p rjń n y^ w a łto w n ją  ns^w-tykał gdzie 
go najmniej było potrzeba, rezoLpwał' zuchwale, w lioć go 
się nikt o zdanie nie pytał. Trzeba mu jednak b j4'o w szy­
stko przebacz3'ć, taki b3'ł z niego śliczn3T chłopak. ^  
szedł p rzH  wieś, w  swojej szerokiej fustanelli, prawne do 
kolan B ęgaj^ pJ, i w kamizeli bogato haftow$ne.fl z fezem 
ponspwym na głowie, z długim  kutą-sem szafirowym, ko­
biety cjgy clziewmzęfa,, biegły do okien lub stawały na pro­
gu  domostw, aby bodaj zdaleka na mego popatrzeć On 
nie raczył 1 nawet tego zauważył?; zupełnie czem i.11-
neni zajętj-, a głow'ę niósł wj-soEb, po nad obłoki.

Lara miał do pana Cantarel wstręt nieprzezwjjjpię- 
żon3r; b yłb y  najszczęśliwszym, gd yby b^ Sm ógł spłatać 
mu najgorszą psStę w  świecie. Natomiast, był bardzo ży- 
ęzliw}- pannie Maulabret, zaszozy-oał ją  swmją protekcją, 
bjd bardzo rade hę. razy margrabina ją do siebieSfeaprd- 
siła. Ten nfłedzik bezczelny, wyspowiadał się raz przeel 
kucharką margrabinj', iż byłbyś się na pewno zakochać w 
Jecie, gcłyhy serce jego Było jeszcze w-olne.

—  A  któż- twt zabrał pańskie serduszko ?
—  To moja tajemnica —  wrestch’nfął tfagipznie.
—  Oii! panicz nie potrzebuje i wSpominaćJ do kogo 

w-zdy,ehaj —  kucharka usta złośliwńe zesznurowała— cłyb a- 
b3r człowiek ślep ylb ył, żeby tego nie widział.

W  miarę tego ja k  Lara się zbliżał, Jetta spostrze­
gała, iż ma B izy krwią liabięgłe i minę wściekła, Nie śmia­
ła go zaczepiło-,h a k  kucharka, py tając1,' komu ęjfldał serce; 
w  ogóle nie T y ła  wmaH dojytalską. Spjjfala s ię ^ lk o , czy 
m argrabina w domu i cz3r jest samą ?

—  Saniiuteńka! — zańęć2y ł uroczyście.— Pani j fs t  w  
kiosku i czeka na pannę Jettę niecierpliwie.

=Gzy nauczył się kłamać od swojej chlebodawczjmi ? 
Gąmin gmeki, zbijający bruk w Bejrucie, nie potrzebuje 
zresztą, żeby go ucz3-ł ktokolwiek tej sztuki, tak częs-to- 
kroó pożytecznej a nawet potrzebnej. Paktem  b3rłńj iż g ia r  • 
g ra b ił#  udała się do kiosku, n ieb yła  tam jednak samotną 
i nie czekała bynąjmniej na pannę Maulabret.

Idąc nieflawmo wzdłuż szpaleru z liści ogołoconego, 
zobaczjda nadjeżdżającego pana C an tarel, i pokaząijąc 
mu z daleka lfe S  który w  ręku trzymała, w yk rzy k n ę ła :

—  W idzisz pan najszczęśliwszą z matek. P:.szą mi z 
Londynu, iż jutro po południu będzie na miejscu. Osądź pan 
moją radość. D w a długie lata minęły, jak  nie ucałowałam 
tego cpłopozyska niepoczciwego.

—  Dobrze! doskonale! -od p ow ied ział.— Co do mnie, 
mam z&kzczyb pani oświadczyć, iż załatwiłem  tego ranka 
sprawffltak, jak się byliśm y umówili. T ak margrabirfó, aby 
się tobie przypodobać, pyoSiłem o au-djencję u tej fa łszy­
wej wielkosoi,' u tegćr? króla oportunistów... zgadniesz ła­
two, ile innie to kosztowało, wiesz do jakiego stopnia jest 
mi wsjwątnym widełki oportunizm... Otóż, nadskakiwałem 
temu człowiekowi, pijdćhiebiałem, zrobiłem się malusień­
kim ,, pokorniuteńkimjfjisem nieledwie, łasządym się 11 stóp 

pana...
—  W iem, żeśjjjjan zdolny do wszystkiego, byle dń- 

pomódz przyjaciołom —  uśmiechnęła się do niego czaru­
jąco —• I cóżj-wlostąniemyż o wodnie jscejpbdśjkretarza? J zy  

zostawali nam bodaj cień nadziei ?
—  -O b ija li ,  obiecać...■‘•Zd-iSje się, iż w roku 1869, syn  

pani b ył przydzielony jak o 'trzec i sekretarz do ambasady 
w Berlinie i nie zostawił tam po sobie m iłych wspomnień.

—  CzjiJta! potwarz, kochanie panie Cantarel! GaSton 
jeżMi czem kied y  zgrzeszył, S) zbytniem  niedowierzaniem 
własiyun siłom, zbyt wielką skromnością I nieśmiałością. 
Zwolna, barJfo wolno dojrzew ał; ale wreszcie dojrzał Nie 
można być nieśmiałym, w wieku lat dwuidziestu ^siedmiu.

—  Ohcę temu ywieręjń; lecz i nazw-isko droga pani, 
bruździ nam tu cokolwiek. Naturalnie trudno przjyuścić, 
żeb3ysynowie pewnych, ojców mogli sluŻ3-ć szczerze i lo­

jalnie republice.

Margrabina przjybrała ton wielko-pański, ową dumną 
m in ęj z któraS wchodziła na salony w Tuilleriack, aby w y ­
tłum aczyć panu Cantarel, iż się wielce m3-lą, coylo  roli 
odlnranej przez pana de M oi|ieux za cesarstwa. Uw-ażano 
go za ulubieńca Napeleona I I I , chociaż margrabia w-szyst- 
ko zaw dzięczał włashej pracy i zasługom. P.oegyty wano za 
zwolennika zagorzałego Bonapartów', gdy- on 
patje najszczersze dla rżl$dów parlamentani3Tch. "Wskazała 
jak na dłoni swflpśmu sąsiadów * 12 ten zmarły, którego 
pamięć czciła, działał zawsze jako praw y obywatel, prawie 
jak  bohater, a prz3-najraniej jako uczciwy doradca w yiy- 
kający z odwagą nieustralzoną błęd3-. Miał on p rzew id y­
wać straszne wj-pądki i przestrzegał niebacznych przed 

o tch łan ią jy

Pani de M ois^ui‘ »zakończ3'ła temi słow y:
— Nie! nie, kochany sąSedzie., nie mieliśmy żadnej 

S&ympatji dlaifyoh rządów, hloŹ3'Kśmy wbrew naszym chę- 
(Śiom, Kdko^db^tego piajłznać sięLmuszę, lubiliśmy dość 
ghińego pesarza...

—  Człowieka, który popełnił grudniow-y  Coup d'Etatl 
—  pan Cantarel wybuchnął ja k  bomba dynamitowa.
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— Można być złoczyńcą —  uśmiechnęła się dobro­
dusznie na pozór — a przecież posiadać pewne serca przy­
mioty. Tak się działo i z tym  idealistą niepoprawnym ; 
on lednak nig1 istnieje i ja  więc mam co do niego ręce 
zupełnie rozwiązane. Go się tyczy  Gastona, spędził d-wa 
lata w  Am eryce i wraca ztamtąd lepszym grepublikani­
nem i ozerwieńsżyin niż ty  nawet, kochany panie Cania- 
r e l ; zaraz jutro przekonasz sjędo tern.

—  To nie mnie trzeba o tern przekonywać, droga 
moja sąsiądęczko — odrzucił —  ale człowieka wszechwła­
dnego, który rozdaje wszystkie; miejsca ji. człowieka ubóst­
wianego p®ez całą Francję, ona pow iem  musi zawsze ko-

uwielbiać .. Koniec końców, potrafiłem ^tego człowieka 
tak uchodzić*5a iż odprowadzając ąio drzwi, pożegnał mnię 
uśmiechem nader łaskaw ym  i r z e k ł: —  „Panie Cantarel, 
daję panu .słowo, iż w dniu kiedy zolśfamesz w ybrany rad­
cą munic3Tpalnym w Paryżu; m łody margrabia de Moisieux 
otrzyma miejsce podsekretarza... Mój zaś w ybór jest. naj­
pewniejszy w  świecie.

Podała mu rączkę.
— ĘBak mnię pan uszczęśliwiasz! za kilka godzin do­

wie sity i ten biedny Gaston, ile panu winien wdzńęcą- 
ności.

R zucił jej najczulsze spojrzenie.
•— £jEh! — macbnął ręką —  co mi po jego w dzięcz­

ności ; radbym fejn ą, pani, otrzym *L
—  Czyż pan nie wiesz, iż posiadasz ją'.-oddawna ?
—  W ątpię we wszystko, margrabino!... Zlituj się na- 

demną i nad mojerni nadziejami!
—  Pańskie zach cian ki?... A ch! panie Cantarel, obie­

całeś nie wspominać! mi więcej o nich...
— I  dotrzymałem aż do dziś przyrzeczenia; w yczer­

pała się jeanąk moja cierpliwość, muszę przemówić... Czyż- 
pani nis-twidjzisz, że usychafity żą, tęsknota m-iiię trawi, że 
ginę?

—  Radabym  panu w ierzyć na słowo —  śmieehem 
wybuchnęła — dópai.rzeć tego bowiem nie mogę.

— • Nie śmiej się pani... Niedawnie) niż wczoraj, glu- 
lem chęć niepohamowaną, zastrzelić się po prostu...

-—■ Ach! drżę cała!... A leż, drogi mój, cóż by się*wtedy“ 
stało z F ran cją1 i.. tyGastonem  ?

Znowu spojrzał na nią zabójczo, w yk rzykn ąw szy: —  
„ Ach!  margrabino! m argrabino!“

Cmokał i wodził językiem  po ustach, jak b y  sm ako­
wał ten wyraz, który ►jemu w ydaw ał się slódszym od nek­
taru, .Namyślał się chwilę, obliczał, ile b y  mógł isbbitf 
pozwolić i wkrótce przechodząc z nut basowych swojej 

klawiatur^!- do tonów najmiększych, fletowych, w ygłośił 
jednym  tchem frazes, zakończony szeptem tajemniczym:

—  A h l margrabino! ah! pani ploja najdroższa! kie­
dyż nareszcie będziesz na mnie łaśkawą ^ik

Dodał głosem omdlewającym:

—  Gtferaldyno! 0 -eraldyno! kiedj^ż zechcęgź pozwolię?..
Pani de Moisieux drgnęłą,* jak  czystej krw i arabczyk,

jgdy masztalerz, który go czyści, pozwoli sobie z nim 
czegoś iiieprzyzw oitego. Spojrzała koso na pana Cantarel, 
wahając się pomiędzy; oburzeniem, na tak wielkąj zuchwa-

: Ą/clięcią niepowstrzymaną do śmiechu szalonego. 
Odezwała---śtę nareszcie z przekąsem:

—  Zapominasz Śię, panie Cantarel.

dalszy nasfcjpi).

N A  Z I E M I  M Ę C Z E N N I K Ó W
P O W I E Ś Ć

o s n u t a  na, t l e  s t o s - a n k ó w  ir la z id - z ls ic łL
przez

K A R O L A  D E  S  L Y  S  ’ A.

(CtygJ dalszy).

IN.

Ostatni tlzieu szczęścia.

Przez wąski otwór w żaluzji, Tankred zobaczył ogród 
rozkoszny, pielęgnowany najstafąintię^ Nie można było na 
razie odgadnąć jak  wielką przestrzeń zajmywal, tąk mury 
go otaczające b y ły  zręcznie zamaskowane pnącemi Kię ro­
ślinami i wieńcem drzew rozłożystych.

Ogród b ył zafożony na sposób angielski K lom by 
z drzew porozrzucane w nieładzie arijyj&ycznym, pomię- 
dzy niemi szerokie trawniki, miękkie jjak aksamit*, a oko­
lone po większej części niskiemi festonami z bukszpanu, 
ścieżki wygodne, sźęrokie, wijfffeefsię misternie w zygzaki 
rozmaite i delikatnym jak  srebro połyskującym piaskiem, 
wysypane. Nad niem i wieńce z kwiatów, najrzadszych 
i najwonniejszych. Istny raj na ziemi. Raj miał i swoją E w ę, 
prześliczną eteryczną blondynkę, ubraną w elegancki stfój 
grecki, który (Sławna z piękności paniGTalien. na nowo 

modnym uS S n iła .
Tąńkred poznał w niej n a tM ® a ®  lady Pamelę 

Fitz-mjrerald.

--Jak już wyżej powiedziano, miała to być córka TTili- 

pai-iłgalite i pani de fijśplis. W  Paijyżu uchodzifaj^a pię- 
knoffl pierw^prJędną. Pięć: lat wprawdzie upłynęło i dwa 
razy porosiła trudy njdodłączne m acierzyństwa; uroda 
ja i  atoli ani wiotka kibić, nic nie uńierpialjl; przeciwnie 
nawet owiewał ją  teraz urok poetyczny, przypominając^:-^ 
w ielk iS  Madonny’SjP'*ro]& dziatek, a raczej dwa cudne anio­
łeczki podnosiły, jeszcze wdzięki młodziutkiej dziewifeżej 

niemal matusi.

Siedząc w wielkiem krześle ogrodowem z trzciny 
bambusowej, w  cieniu wonnego .żółtego jaśminu, Pamela 
kołysała w pole od greckiej tuniki córeczkę malutką, 
słodko uśm iechniętej n iffcaś uwijał na drewnianym
koniku starszy chłopczyna, żyw y  jak ,iskra i psotnik h a ł^ ^  
śliwy. Tuż obok żony,; siedział lord^E^ward, nieopodal zaś 
w ierny Tony drzewawoozyszczał z uschniętych gałązek.

W łosy kędzierzawe m urzyn^fizaczynały juz siwieć. 
Ilekroć sppj-rząt czy to. n a  swojego pana, czy też wzrok je ­
go zatrzynTał srd lia .i--jty dziakkach, lub na uroczej mał­
żonce, (pytało się zawsze w tych ^c^ach płomienistych 
najżywsze przywiązajme i poświęcenie hezgiamczne. Nie 
możnaby sobie wryobrazić. poczciwszej czarnej fizjonom ii.

Co srę - t jb zy  lordamictyarda, b ył on zawsze tym  sa­
mym człowiekiem, skromnym i p r a w y m , b o h a t S e m  
nleusŚ-alzonym, praw dziw ym Iłżentle menem którego Tan- 
kredśgpdtkal po raz p ieryszy  w Ameryce.

Lord powstał, a poruszając się z całą swobodąS w w y­
godnym stroju .'amerykańskiego plantatora, który pozwalał 

się domyśleć kształtów równie pięknych jak  giętkich i siłą 
nięską uposażonych, przechadzał się pomiędzy k wiatowetm 
rabatami i to schylał się po dojrzałe nasienie, to zrywał tu 
i owdzie ostatnie kw iaty jesienne. G dy zebrał tychżejj^porą



wiązankę, podszedł na palcach ku żonie, słodko w aniołka 
swojego, zapatrzonej, niepostrzeżony.-Jśtanął za jej krzesłem 
i spuścił na nią deszcz z kwiatów uszczkniętych.

—  E d zin ! —  krzyknę®  —  a ch ! jakżeś mnie prze­
straszył !

—  Przestraszył?! —  porwał ją  w-rąmiona, p rzfeS ka- 
jąc do serca z czułością; niewymowną. — jrl czegóż m ogła­
byś się obawia! najdroższa, skoro ja  jestem  przy tobie

Teraz już nie kw iaty, ale namiętne pocałunki, gra­
dem na nią się posypały. Spłonęła szczęśpia rumieńcem. 
N igd y może tak piękną nie b y ła ! Edward zw rócił się z ko­
lei do synka:

—  A  110 malcze ! —  zawołał —  bawm y s ię !
I  rzucił się na murawę, strojąc figle z chłopczykiem, 

który nie posiadał się z radośfii. Siostrzyczka zazdrośna, 
w yciągała również do ojca rączki tłuściutkie.

—  I  ona chce już kozły w yw racać! - - zaśmiał się 
ojciec. •—  Niech i tak będzie! Podaj mi bobo, droga Tam!

M atka rozkaz spełniła i zabawa szła w  ńąjlepsze, 
wśród śmiechów dzieciętach i gwaru niesłychanego, u nóg 
samych Pameli, która trójcę ukochaną obejmywała jednfim 
przeciągiem spojrzeniem,:!ó. odźwieffciedlająęem miłość naj­
żywszą.

Nasi podróżni przypatryw ali się dotąd niewidzialni, 
tej wzruszającej scenie familijnej.

—  Goż nm pan móhdłeś o spiskowcu ? —  sżepnął brał, 
bia. —  W iclzę*li męża i ojca najszczęśliwszego!

Zaledwie tych  słów pomawiał, z drugiej strony^od 
dziedzińca dzwonek się&bdezwał. Edward i Paf&ela spoj­
rzeli Jedno na drugie zdziwieni tak spóźnioną w izyty.

—  Pójdę zobaczyć —  skoczył murzyn, który umiał 
zgadyw ać nieletłwie m yśli swoM i pafi^Swa. Nii‘ *dziedzmcu 
brukowanym  usłyszano tętent podków końskich.

Tony wrócił co tchu.
—  Przyjechały miss Łucjh, i miss K orneljtpt—  zapo- 

■n iedział.
G dy to'>ostatnie imię murzyn wym awiał, Wild' Irish 

drgnął nieznacznie, co nie uszły" oku bystremu Tankreda.
W  ogrodzie cała rodzina, w ydała ńkrż-yk radości 

i rzuciła się ku sztachetom i domowi, aby czemprędzej 
powitać dwie nowo przybywając?^. Słychać-jjuż było w sie­
niach, dzielących dom na dwie połowy, szelest amazonek, 
na kamiennej posadzce. Za chwilę jedna z pań zbiegła po 
kilku  stopniach ganku, ze zwinnością i gracją niezrówna­
ną, rzucając S.ię beyceJemonji n a szy ję  lordowi-łntz-Gerakl 
z tern serdecznem na ustacli -powitaniem:

—  Jesteś przecie, ty! t y !  bracie niegodziwy! Dzięki 
niebu! nie zapóźub przybyłam !

—  Cóż się stało? —  uściskał ją  nawzajem. —  Mów 
siostrzyczko f. Mów moja droga Luciu!

W yw ołajm y w duszy, ^najcudniejsze heroiny W alter 
Scottja, przebiegnijm y oczami keepseake angielskie, kfere 
unieśmiertelniły ręką mistrzów owe ideały romaiiiso pi­
sarza, a jeszcze nie wyobrazim y sobie Ĵ jpś równie czaru­
jącego’;'̂  uroczego i za serce chwytającego, ja k  owa m łoda 
Irlandkąjj z bujnemi, cienniemi warkoczami okiem fiołkW 
wem a dużem, prześlicznem, bezdennem, z usteczkami 
świeżemi jak  malina, z uśmiechem figlarnym, poryw ają­
cym. Mogła liczyć najwyżej lat siedemnaście, a raczej sie­
demnaście wiosen. ÓSama przecie była istnem widśny uospL- 

bistnieniem !

Jej tow arzyszka, która teraz na ganku się ukazała, 
tw or% ła  z Ł ucją kontrast najzupełniejszy. Postaci w y ­

niosłej, po nad zw ykłą miarę kobiecą, silna bruneta, imała 
w  surowym greckim  profilu i oczach czarnych a smętnych, 
w yraz jakiejś niepojętej; grozy tragicznej, która mimo jej 
piękoości niezaprzeczonej, dreszeźem niemal przejm ywała 
T a ;była śfarszą od Łucji o ja k i lat dziesiątek i nosiła na 
czole brzem ię-m yśli poważnych, nawet ciem ienia staran­
nie tajonego.

—  K uzynko K orn eljo ! —  przemówił do niej lord 
Edward najuprzejmiej. —  W itam  i ciebie całem sercem, 
pod moim dachem w Kildar.

Hrabia i tegę$i -wzrokiem nie pominął, że w ysoka 
a smętną, brunetka, ma przy strzeleckim kapeluszu filco­
wym  gałązkę, podobniusienką do owej, kturą oddał b ył 
W ild-Im h, jednemu ze swoich zaufanych, z tajnem pole­

pieniem dla nadejść mającej.
Pamela również z dziećmi, które za rączki prow a­

dziła, zaczęła witać siostrę i kuzynkę, ŁSjeja tym  razem 
skracała niecierpliwie pieszczoty i wzajemne pocałunki. 
K h w yciła  na ręce bratanka i bratanicę, a ściskająfe dzia­
twę prawie do uduszenia, zawołałąi głosem drżącym :

—  N ie! nie: biedne moje robaczki! Nie możecie zo­
stać:1 sierotami, bez 'ojca !

—  Bóze w ielki! —  żona ręce rozpaczliwie załamała.
—  C zyżb y Ędz-iowi groziło jak  .e niebezpieczeństwo ?

—  Największe w  świeoie! —  siostra uroczyście za­
pewniła — Kornelja wam również potwierdzi tę wiadomość-./ 
Gzy nie tak kuzynko ?

Poważna kuzynka za całą odpowiedź głową skinęła'.
—  A le  czas nagliły-—  trzepała Łucja dalej z dzie­

cinną żywością. —  Siadajm y, ot tu, na tej ławeczce, 
z dziećpjjipia kolanach... Musimy wziąć w  pomoo i te nie­
winne istotki, aby dojśĆpdo lipijca z moim „panem bratem!

Frunęła lekko jak ptaszek, wraz z bratową;’ Korne- 
łją i dzieciakami, sadowiąc siebie i dwie kobiety na tej 

właśnie ławęnzce ped domena,-. nad którą było e.kno ad ga­
binetu -Edwarda.

—  Cóż to będzie? —  zaśmiał się lord wesoło, usiadł­
szy napSlepiw damskiego areopagn, na? krześle ogrodowem.
—  C zy mam ząśiąść na ławie oskarżonych, a w y mniersą- 
dzić- będziecie'? O cóż mnie oskarżali*7 siostruniu, która 
w tej całej sprawie zdajesz? stę odgrywać rolę jeneralne- 
go prokuratorią?

—  Pierwsza zbrodnia —  zaczęła z powagą — żeś 

nas oszukał!
— Jakim~ś'pośobęfiT'?
—  C zyż nie przyrzekłeś mannę nąjsolenniej, wyrze®' 

się pelityki, opozycji, spisków w szelkich? T3rmczasem je­
steś grzesznikiem  zatwardziałym  i niepoprawnym. Nie 
śmiej nia śm iej1 i nie zapieraj! wiem wszystko F e! 
milordzie! m agnat taki-jak- ty, żeby się buntował przeciw 
twojemu monarsze ? Na>?Jćóż możes'z się uskarżać ? Czegóż 

;®i braknie ?
B yła  WiPhwJsęającą, prawicie to w szystko tonem w y­

trawnego kaznodziei. B rat na to w  tych  słowach odpo­

wiedział :
—  Brakuje mi siostrzyczko, wewnętrznego zadowo­

lenia, b£)/, muszę patrzeć z  dnia na dzhń, na ucisk i w o­
łającą o ponisfeę do nieba niesprawiedliwość. Żyjąc wśrecł 
samych iicifemńfźonyeh. i w  najwyższej niedoli pogrążo­
nych, nikt nie ma prawa do szczęścia osobistego !

Łudja tupnęła nóżką energicznie:
—  W iecznie te nieszczęsne ideje liberalne, które ci 

tak słuszne w yrzuca nasz wuj, książę Richmond! Goto-
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wam uwierzyć wraz z całą naszą rodziną, że działasz tak 
tylko przez ambicję nadto wygórowaną.

—  Moją jedyną ambicją, siostro kochana, byćfdla 
drugich użytecznym . Nic dla mnie, a wszystko dla moich 
biednych braci Irlandczyków  ! Że  też ty  tego nie chcesz 
zrozumieć, mój śljijzny Chochliku, choć masz duszę tak 
w zniosą i szlachetną! Spytaj proszę Kornelji, ręczę że 
nie przeniesie tego na sobie, żeby miała komu innemu 

niż mnie słuszność przyznać.
"Wybrana na sędziego polubownego'przez rodzeństwo, 

■co dowodziło, <Jak ją  oboje penią wysoko i tym  razem dała 
odpowiedź wym ijającą:

—  E d w ardzie! —• szepnęła —  zanim poświęcisz 
siebie dla narodu, pomnij o tych, którzy cię nad żyjkre- 

własne ukochali!
—  A  widzisz! —  krzyAnęhrtymoja z tryum fem — A le 

nie m amj' czasu na dysputy, ani nawet na burę porzą­
dną^ którą by ci braciszku wsypać wypadało... Jeźeliśm y 
urzyjecliaty, to jedynie w tym  celu, aby cię ratować od 
więzienia! 'od śmierci wyroku! W asz spisek odkryto, wiem 
wszystko, mówię c i, ze źródła najpewniejszego, bo przez 

sir Reginalda Cornwalis.
—  Syna wice-królaV! —  Pamela drgnęła, jak b y  pio­

runem rażona!
—  Qcl- twojego narzeczonego ? —  dodał brat.
Łucja wzruszyła ramionami z uśmiechem lekcew a­

żącym :
;•—  O którego dbam tyle, co o śnieg przeszłoroczny!—  

zaprotestowała. —  C z y j a  kocham kogo więcej na świećjfe 
prócz mamy, ciebie, Pamełji, K ornelji i tych dzieciaków, 
tych  istnych aniołeczków? A le jestem w istoci^s^karadną 
niewdzięcznicą. Biedny, poczciwy Tteginald, którego tak 
zawsze maltretuję ! W szpdł do nas-dziś przed południem, 
smutny i poważny, jak  zazwytóaj.

—  A ch! — ,zawQ%łam i|ą powitanie —  przychodzisz 
sir niezawodnie prawióijnń o naszem połączeniu ?

—  Nie miss —  oclpowi.edział tym  swonn tonem ci­
chymi i łagodnym. —  Ttym razem chcę z tobą ńiówióty lor­

dzie •lEitz-Gągraldj.. •
—  Dpmyślisz - śię jak  jpęspi^znie udzieliłam mu żą­

danej audjencji i z jakiem  nabożeństwem go wysłuchałam. 
Następnie kazałyśmy ja^  Kornel j a przyprowadzić konie, aby 
ci powtórzyć dośfbwnie słowa jego: „Uprzedź misstymarfa, 
niech uciekaAiatyehmiast. Jutro odpływa statek do ł  rancji;- 
może wsiąść na niego. Do jutra wieczór zatrzym am  żołnierza, 
m ających rozkaz aresztowania lorda Eitzć£reraldu. —  Oh! 
jeże li kiedy w y ła p  zą niego, to tylko z miłości dla?giebie!

—  Kończ! koń cj! —  prdjsił brat, który zaczynał %  

niepokoić.
j...-Łucja oglądnęła &ię w koło i głos'do:szeptu 'zniżając:

— Tu nas prz^pie nikt obcy nie podsłuchaj1 —  rzekła. 
— Sir Keginald zdradził dla nastyjem nieę starm, ńie powin­
nam nadużywać tak szlachetnego zaufania. Postaw ił na 

kartiSjswój hbnor razem z naszym.
Od cławna już Tankred wyrzucał ^śobie popełnioną 

mimowolnie niedyskrecję. Tecą.z podniósł-nagle żaluzję i po­

kazał się w  oknie otw artem :
—  Milordzie! —  źpwołał —  trzeba ci wiedzieć* że 

masż wprawdzie w  twoim gabinecie dwóch najsjązertyych 
przyjaciół, których atoli B óg nie .stworzył głuchoniemymi !

ippią.g  dalszy nastąpił.

NAPOLEON BONAPARTE
przez

T a in e ’a.

CCiąg dalszy.)

Nigdzie człowiek, według Alfierfego, nie rodzi się tak 

silnym, jak  we W łoszech; i tam jednak dosięgną! 011 n ajw yż­

szego rozwoju między rokiem 1300 a 1500, w epoce, któia , 

zacząwszy świetność' swą od współczesnych Dantego, zakoń­

czyła  ją  na czasach M ichała-Anioła, Cezara Borgia, Juliusza 

I i-go i Machiavel’a. Dziś, po upływie trzech wieków, um ysł 

nasz stracił wiele z pierwotnej jednolitości, nie jest ani tal. 

giętkim, ani tak b y s tn m i; przymusowa jednostronność w kszta ł  ■ 

eeniu odebrała mu zdolność ogólnego obejmowania przedmiotów, 

wzrost zaś pojęć z góry urobionych i formułek niezmiennych 

ograniczył bystrość jego wrodzoną do czysto mechanicznej igra­

szki. Nadmierna przytem praca mózgu 1 ciągłe podniecenie ner­

wów musiały o ty łe  wyczerpać ducha i umysł, o ile życie siedzące 

wpłynęło na zmiękczenie ich i zniewieściałość całego poko­

lenia. Stosunek ten wręcz b y ł  przeciwnym u przedstawicieli 

rasy silnej, młodszej znacznie, obdarzonych krwią gorącą 

i umysłem niepospolicie rzutnym. Ztąd to podziw, jaki na 

początku ju ż  rządów konsularnych Napoleon budzi w R o it e -  

rer’ze. Sędzia wytrawny, a przytem c z ło w iek  niezawisły, któ­

rego trudno posądzić o stionność, nie mozte 011 ukryć z d u ­

mienia i zachwytu, przejawiającego się w notatkach kreślonych 

codziennie po powrocie z rady stanu.

Nie opuszcza ani jednego posiedzenia, przeciągając je  zaś 

od pięciu do sześciu godzin, m ó w i  ciągle, a zajęty żywo przed­

miotami po ruszan enf na s e s j i , wraca do dwóch zawsze z a ­

pytań: Czy rzecz dana jest  użyteczną i czy będzie sprawie­

d liw ą?  W ątpliwość t a n i e  daje mu spokoju; każdą też s p ra ­

wę roztrząsa z tego podwójnego stanowiska, roztrząsa w spo­

sób drobiazgowy, a nie ufając włafsnemu doświadczeniu, r a ­

dzi się je tycze  pierwszych powag, odnosi do pizeszłosci, każe 

w y szu k iw a ć  podobnych przykładów w prawodawstwie staroży- 

tnem, w rozporządzeniach Ludw ika  X IĆ -go  lub F iyd e ry k a  

W ielkiego. Jeżeli więc radców sam nie p o u czą !  to w każdym 

razie zm uszał ich o tyle do zgłębiania  różnych kwestyj iż 

zawsze prawie wracali z po|ińdzema ze wzbogaconym zaso­

bem wiedztf. Nigdy też członkowie senaiu, ciała prawodawcze­

go lub trybunału nie odchodzili r jm f fz n o ;  hołd oddawany 

Napoleonowi wynagradzany im bywał za pomocą wiadomości 

pożytecznych, wobec bowiem ludzi wyższego znaczenia,błsia- 

w ał 011 s ig fn atyd im iast  mężem stanu i każdą lozmowę - z  ni­

mi zamieniał na posiedzenie rady państwa.
„Głównym rysem charakterystycznym Bonapartego je s t  

nietylko przen ik l iw ośc i  wszechstronność jego inteligencji, ale 

przedewszystkiem nadzwyczajna jej gijętkosu, podatność, p o łą­

czona z pełną wytrwałości s i lą .  J(ęst on w stanie ośmnaście 

godzin z rzedityspędzić przy praiy. bez wz^fędu na to, czy 

skupia się ona w jednym lub kilkunastu przedmiotach. U m ysł 

jego w c a l ć s i ę  nie męczy; pełen żywotności, b łyszczy  nietylko 

przy  znużeniu fizycznem, ale nawet w stanie podniecenia m o­

ralnego, gniewu dajmy na to. N igdy jedna sprawa nie odry­

wa g o  od drugiej, nigdy nie dostrzegłem  w nim roztargnie­

nia; kończąc jakąś kwestje, przechodzi w naturalnym po rzą­

dku do 11111 ty i&:znów je j- ty lk o  zdaje się być oddany. J U ly  

podczas układania kodeksu .cywilnego nadchodziły ciągle wia­

domości z E giptu, treść ich, pomyślna czy nię|zczęśliwa, me 

zdołała  go ani razu oderwać od pracy nrawodawczej, tak, ja k
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nawzajem kodeks cywilny nie w pływ ał bynajmniej na kombi­

nacje, wymagalne przez losy wyprawy afrykańskiej. Trudno 

byłob y  odnaleźć człowieka bardziej oddanego prowadzonym 

przez  się interesom, lub umiejącego lepiej rozporządzić cza­

sem swym i zajęciami Jeżeli  myśl jakaś  przychodziła  mu nie 

w porę, potrafił z nieugiętą wolą oprzeć się jej  pokusie; 

w danym dniu jednak i w danej godzinie, gdy nadeszła  chwi­

la  zajęcia się nią, n ikt nie m ógł mu dorównajó" w zapale, 

z jakim  pośw ięcał  się cały  na usługi tej jednej tylko, wszgeh 

potężnej dla niego sprawie; wtedy umiał się tak  zaprządz 

do niej, tak przykućj iż doy czasu rozstrzygnięcia  kwestji sta­

w ała  się ona głów n ą sprężyną jego d z ia ła ń 11.

Napoleon zn ał  dobrze niezw ykłą  tę właściwość swego 

umysłu, później też mawiał niejednokrotnie, że w głowie jego 

ja k  w szafie starannie uporządkowanej, każda  sprawa osobny 

ma kącik. —  „G dy chcę przerwań ja k ą  k w e stję11 —  dowo­

dził, — - „zam ykam  tylko szufladkę, dla niej przeznaczoną, 

a otwieram inną. Są tak dobrze urządzone, iż jedna nie za 

wadza nigdy o drugą, ani nie mięsza się z niewłaściwym od­

działem. Cźaś na sp oczyn ek?  Zatrzaskuję  poprostu wszystkie, 

skrytki i zasypiam spokojnie11.

System at mózgowy, równie podatny i wyćwiczony, do 

istnych należy osobliw ości;  wiecznie gotowy do pracy, b y ł  on 

zaw sze w stanie skoncentrować się szybko i niepodzielnie w 

jednej tylko myśli. —  „W szechstronność jego i giętkość ma 

w sobie coś zdum iew ającego11 —  opowiada de Pradt, —  „po7 
trafi on w sekundę zebrać wszystkie władze umysłowe, j e ­

dnocząc je, już-to  na pojedyńczym drobnym przedmiocie, ju ż  

na całej grupie faktów. W  chwilach takich, z tein samem na­

tężeniem zajm ował go kleszcz  lub słoń, żebrak spotkany, albo 

armia nieprzyjacielska... Sku piw szy uwagę na jednej rzeczy,  

przypomina myśliwego, dla którego w chwili pogoni za  zdo­

b yczą  świat zewnętrzny nie istnieje w c a le 11.

A  pogoń ta  gorączkowa, namiętna, ustaje dopiero z chwilą 

pochwycenia sfiganego zw ierza; inaczej, uniesiony namiętno­

ścią, zatrzym uje się tylko, aby zaczerpnąć powietrza i pędzi 

ze wznowionemi siłami dalej, coraz dalej, bo owa gonitw a—  

to ulubiony żyw ioł  właśnie dla ruchliwego umysłu, którego 

nic zrazig  i nic w zapędzie  powstrzymać nie je s t  w stanie.

„Myśl m oja11 —  mówił raz do R o edereka  —  „nigdy 

nie próżnuje; najbardziej zapracowany, nie daję jej chwili 

najmniejszej wypoczynku Jeżeli  widzisz mnie pan zawsze 

przysposobionym na w szystko , zawsze mogącym stawić' 

czoło rzeczy dla innych niespodzianej, wynika to ztąd je d y ­

nie, iż rozm yślając nad każdym  szczegółem  spraw, przygoto­

wany jestem  na wszelki obrót, jaki one wziąi>mogą. Staram 

sie w ten sposób przewidzieć wszy|tko. Nie żaden to więc 

gerjusz,  nie żaden duch dobroczynny wskazuje mi, co mam 

powiedzieć lub uczynić  w danym razie, lecz dokonywa tego 

własna moja refleksja, postanowienie z góry obmyślane i po­

wzięte...  Pracuję  mysią ciągle, przy obiedzie, w teatrze n a­

wet... Często wśród nocy budzę się i rozważając^ staram się 

rozwiązać zawiłe nieraz współczesne zagadki W czoraj  jeszcze  

wstałem  o drugiej nad ranem i usiadłszy  przed ogniem ko ­

minkowym, rozglądałem się w sprawozdaniach, złożonych mi 

wieczorem przez ministra wojny. A  musiałem rozczytywać się 

w nich uważm e i sumiennie, skoro zdołałem  odkryć dwadzie­

ścia błędów, nad których sprawdzeniem ślęczy w tej chwili 

całe  biuro m inisterjalne“ .

Nie dziwnego, iż wobec takiej niezmordowanej energii 

współpracownicy cesarza gną się i upadają pod ciężarem, 

który on sain jeden  dźwiga ochotnie. B ęd ąc  konsulem, prze­

wodniczył niejednokrotnie na posiedzeniach wydziału spraw

wewnętrznych, od godziny dziewiątej wieczorem do piątej 

zrana... Często bardzo rezydując w Saint-Cloud, zatrzym yw ał 

radców stanu od 9-ej zrana do :5-ej po obiedzie, a dając im 

kwadrans tylko wypoczynku, sam pod koniec sesji tak b y ł  

rzeźki  i nieznużony, ja k  gdyby -narada imała >się zacząć  do­

piero.

„Raz, podczas posiedzenia nocnego, kilku członków upa­

dało z wyczerpania sił, a minister wojny zasnął wreszcie;; 

spostrzeg łszy  to, Napole-Ón za czą ł  ich budzić, wstrząsając lekko 

za  ramię. —  „Dalej, dalej, o b yw ate le11 —  wołał, —  „ trze b a  

się roztrzeźw ić;  druga po północy dopiero, a roboty masa za 

pasem; spróbujmy zarobić sumiennie pieniądze, jak ie  nam 

naród francuzki w yp ła ca !"

„Zarówno za czasów konsulatu, ja k  cesarstw a11 —  mó­

wi Mollien, —  „w ym a ga ł on od każdego ministra drobia­

zgowych prawie z czynności jeg o  sprawozdań. Często też pa­

nowie ci wychodzili z rady zgnębieni isa iem  śledztwem, istnym 

gradem zapytań, jakiem i ich zasyp yw ał  przedstawiciel w ładzy  

najwyższej. O11 jeden tylko nie zd a w a ł się tego spostrzegać, 

o zajęciach zaś całodziennych wspominał ja k  o rozrywce, 

Btóra bynajmniej sił jego um ysłowych nie w yczerpywała." —  

Gorzej jś.śźćze, „częstokroć zd arza ło  się ministrom po powro­

cie do domu udbierać od mego po dziesięć z rzędu listów j 

z których k ażd y  w ym agał odpowiedzi nntychmiastowpj, tak, 

że po nużącej pracy dnia całego muśięh noc jeszcze na k o ­

respondencji t r a w i ć 11 Ilość faktów, obejmowanych przez um ysł 

Napoleona, ilość myśli, jak ą  potrafi! opracować i wydać, zdaje 

się przew yższać  możność ludzką, a jednak  mózg ten niena­

sycony i niewyczerpany, pracował tak niezmiennie przez p rze­

ciąg lat trzydziestu.

(Ciąg dalszy nastąp i .

Z KRAJU I ZE ŚWIATA.
Pogadanka**^

Lwów d. 8 . Marca 1888 r.

Jakie też wrażenie, szanowni Czytelnicy, robią na 
was wiadomości z San Rem o? Co da, mnie, szczerze w y ­
znaję że choroba niemieckiego następcy tronu nierównie 

<Wtęeej dziś mn.e obchodzi niż los ks. Koburga, lub smu­
tna sprawa W ilsona, rzucająca haniebne światło na trzecią 
republikę francuską. Bądź ca''bą-dź umiera człowiek uczci­
wy, o któyym sami Francuzi mówią, że gdzie on się zn aj­
dyw ał podczas kampanji z r. 1870, tam żołnierze nie dopu­
szczali się żadiiyjęli nadużyć, a i zegarki nie ginęły tak 
często jak  gdzie indziej; gaśnie najsym patyczniejszy czło­
nek rodziny Holenzollerów, który po śmierci cesarza W il­
helma mógł w Europie zaprowadzić znośniejsze stosunki; 
w  tę krainę ciemną, tajemniczą a straszną dla wielu, zkąd 
nikt iesżcze nie wrócił, w ybiera się wzorowy mąż i ojciec, 
na ktorego grobie żona i córki będą gorące łzy  w ylew ały. 
W prawdzie na świecie w  tej samej chwdi nie jeden także 
umieriW ale kto zwraca, uwagę na drobne muchy ginące 
secinami, gdy cierpi król stworzenia ? ..►Misza natura tak 
już jest ukształtowana, że na tycli, co u szczytu stoją, 
chętnie wzrok kierujemy, a ich los często więcej nas ob­
chodził niż naszych znajomycłi. Zresztą trudno nie przy­
znać, że tragedja rozgrywająca się willi Zirio należy do 
% cli. które na świecie nie często się zdarzają. Z jednej 
strony widzimy7 tam człowieka, pełnego jeszcze sił fizycz-
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n3Tcli i całkiem przytomnego na unaysłwf1 który wie, że nie 
urzeczywistni się mż żadne z jego marzeń, ponieważ ży ­
cie z każdem tclmieniein z piersi mu ubiega; z drugujjj 
zaś strony patrzym y na kobietę zacną, roztropną, ale am­
bitną, która pragnęła zasiąść na tronie choćby tylko na 
jecjpn dzieii, b y  upokorzyć tych nielicznych, lecz za%tp po­
tężnych swoich przeciwników, którzy na zimnym dpyorze 
berlińskim pod dowództwem ks. Bism arcka, od w szjgtkiego 
ją  usuwali. Choć cesarzowa Indyj na świat ją wydala, nie 
mflgła nic uczynić bo sama jbggńze nie była ^asarzową. 
O! g d y b y $ h a ó  je d e n ' dzień zasiadła obok męża, majacęgo 
na głowie koronę cesarską, z jakąż przyjemnością upoko­
rzy ła-b y  wtedy&tych, którźjg|brzez lat trzydzieści ją  upo­
karzali! Tymczasem dzień ten rajdosn^aiigdy już dla mej 
nie zaświta... K to  wie jak i urok ma dla nas w©tełka 
władza, i jak  nam trudno jej ste! ® yr^fe ten zSm im ie 
cierpienia tej kobiety, które kto wie czją nie sąSaipet w ię­
ksze, od cierpień jej,1?męża... A  kiedy dwie te istoty konają, 
jedna fizycznie, druga moralnie, w tedy lekarze klapą się 
przy łożu umięjiającęgo', bo Mackenzie utrzymuje że na­
stępca tronu nie ma raka, Bergm ann zaś stanowczpitwier- 
dzfj że go ma. Ze lekarz angielski prawdę umyślnie fąi, 
to iggitafezeoz^S arźj nadto widsćżną, taka bowiem znakomi­
tość m ejyczna. jak  on wie d(^konaste? z jaką ęliorobą ma 
do czyni.enia, jeźlidjjo zaś czyni, to dla tego, że się. chce 
tem przysłużyć żonie następcy tronu. G dyby od początku 
był orzekłM ze tp jeśk Aak nieuleczalny, natep.ezas cesarz 
Wilhelm, za pgradsf Bismarcka, który od roku o to się -Sta­
ra, gotów byt rejentem mianować swego wnuka1 W ilhelma, 
który, jak  to powszechnie wiadomo, jest powolnąm narzę­
dziem w rękach żelaznego kanol85s|. zaś następczyni 
ti’Onu bała się tego jak  ognia, więcsdtudziła się jeszcze na­
dzieją, że nim mąż jej um rzS moż^i wpierw  ̂ Stuletni -papa 
oczy zamknie szczęśliwie, a wtedy choć jakiś czas zasia­
dać będzie na tronie. Ęprgmann puzejiwm e, jako gorący 
wielbiciel Bismarcka, idzie HJjj ’% kę i w o la : —  Sgp rak 
nieuleczalny!“ —  Ze tak jest istotnie, o tem dzienniki
francuzkie pisały już prżed rokiem, więc pan doktor ber­
liński ugWnam noy.ego nie powiedział. Zamiast fego spo­
ru, woleli byśm y rąlzej, abyriznajkomi^ci europejskie1 wy- 
lecaSW pacjenta, gciyż rozchodzi się tu uie o lrazwęecho- 
roby,, ale o^pcie. Misjonarz angielski ks; 'Huef,- któjry przed 
laty  czterdziestu zwidzi! państwo niebieskie,, mówi w swo- 
jem dziele, że C hińczycy maja1, pi gół ki ,  po któ­
rych zażyciu pacjent zaczyna najpiSrw kichać, ..pcjtem po­
cić się i najczęściej zdrowie odzyskuje. Lekarce europejscy 
wyśm iewają ten środąk lecźiliczy jako nienaukowy, lejgz 
na to ks, Hue słusznie mówi, że stokroć lepiej być głupio 
wyleczonym , niż fńadjze umrz^jB Zdaje nam się. że rodzi­
na następcy tronu jest* tego samego zdania, ale niestety 
w  -Europie nie ma ponoś rafk głupiego środka, któryby 
z raka le c z y ł .. Tragedja w  wilb Zirio dobiega więc do 
kresu, a gdy osfątnia scSenaSśię roęęgfa i kortyna zapadnie, 
w-.tedy ks. Bism arck zatrze ręce radośnie i pogr|Jiulnje|so- 
bie nowego sojuszu.,, ze śmiercią. Już it& jemu w sżyścy 
i wszystko pomaga.

K ie dawno zmarły filozof francuzki, ^jSaro, napisał 
b ył prześliczne'*studjum o sławnej romansopisaffee Cleórges 
Sancfflktóre dopiero teraz pojawiło się na pólkach ksigsj, 
garskich. Ponieważ uie jednemu może się zdawać, że 
powieść naturalistyeżna, pełna brudów życiowych, 
dzięki Zoli, ty lu  dziś znalazła wielbicieli, jest najwyższym  
wyrazem  tej gałęzi literatury, przeto zdaje mi sięjpże: czy­

telnicy nasi* będą mi w dzięczni,ffeżli na tem miejscu przy- 
S o w a  znakomitego filozofa, poświęcone temu przedmio­

towi. „Nowe obyczaje, mówi Caro, spowodowany niesłychany 
rozroljp ow ieści i naznaAfjrJy jej przeważne miejsce w  życiu 
dzisiejszem. Trudnoijednak p o p u ś c ić ,  ̂ iby powieść natura li- 
styćzna, miała na zawsze żajmowa&jto m iej^e. D wi^spizacznę 
teorje ś l e p e  się ljędą w umysłach ludzkich i brkć górę kolej­
no. iteźli powieść króluj3 jdzis-w literaturze, przyczyną tęgo 
nudy, choroba |lj|Sbzesna, której dawne pokolenia, mniej 

podniecane, a przejęte-.wiafa religimą, #  znały w  tąkim 
ja.k m y stopniu, owe nudy, pochodzące z próżni rozumu 
i serca, plaga dzisiejswgti ludzi. Dawniej, w chwilach 
wolnych od pracy codziennej, zUjhnowanoiiję żywo to kon­
wersacją, jak  w K A TII wieku, to praktyką religijną, jak  
w X Y II-tym , tbjsprawarai r|fórniy i odrodzenia, jak  w 
wieku Y VI mym. d |||  kiedy walka o byt. B ycie pochła­
nia i czegóż w chwilach spoczynku ma szukać umysł ną 
t<!i szerokiej ą bezmyślnej pustyni, jaka-, przedstawia świat 
intenllektualny dla większej ta j śpi ludzi? Ovipż powieść 
zaj.da mi<ysj| jakie n iegd yśp śjm o w aly  spory teologiczne 
a w zaszłym wieku wielkie pytania, podjęte w celu od- 
nowienią gmaćhu^|połećznego. Zbyteczn^  rozwój pozyty­
wizmu, stworzył"' zarazem potrzebę sSironienia sjw^rzed 
nim na chwilę. Nic, n&wet chęfe.ażdoBycia dostatków i u- 
życia zapracowąńycli bogactw, nie z|gluszy potrzep umy- 
slów jćh . Napi-óżno 'świąt rzuca na pastwę dziśipsjayćh lu­
dzi zaBąwy i wszelkiego rpęlzaju rozryw ki; ukołysze icli 
lecz na krótko. W tedy. l$dy człowiek zda się zapominać
0 swem -wewnętrznem ja, budzi się nagle, wcbodfeiyw głąb 
siebie, znudzony codziennym żjtiia trybem. A le odw ykły od 
m ylenia,trw oży, się wobec tej głuchej ciszy, jak^spotyka w 
duszy własnej.Tdeałyi-ęligijne i filozoficzne, przestały już na­

wiedzać tę duszę, hołdującą., pospolitym b o ż y s z c ^ .  Po­
w abni literatura odstrasfe. oddawna te,-umysły w yjałow io­
ne złą i powierzchowną uprawą. Gaż zapełni tę wielką 
pustkę? Tefer tylko, a je&jcze bńrdziej powieść. Ta osta­

t n i a  zawązl^jest pod ręką, gotowa zapełnić tę chwilę, którą
człowiek sp ędzałam  na sam, nie wiedząc o czgm myślept; ; 
Dla młodych zwM atfza ludzi i dla kobiet, romans stał się 
głównym  pokarmem umysłu w y m, jedyną, rzec można, li­

teraturą,,. A le skoro ideał g a ł  w y p a n y  z życia rzeczy- 
wistf^o, nitMiże więc przynajmniej połyska w  jjtym sztu­

c zn y m  św ięc^j roztoczonym przed wyobraźnią n aszą! 
A  godziż się f ia j jg g  JzjMką g w  sz e rl|  tytułów bezecnycli
1 sfen  skandaiipznjpji, jdkie dzigiejM przesuwają 
nam przed o^ aim  pod pozorem, gh malują ‘tycie  jakiem  
jest, ''że llądają do gruntu |tryćyąje? Tak pojęta powieść 
| t a |  w  sprzeczności z jedynym  celem, który usprawiedli­
w ia ją  może: a 'ty m  celem podt|fść p o w ie k a  nad nędze, 
smutki i nudy ż y h i^ o d z ie n n e g S  dać mu chociażma kilka 
godzin ułudny obraz śwęa.ta, w którym  uczucia silniejsze, 
charakterySSłielej zarfeow ane^jdił|ść ‘szlachetniejsza, pro­
mień s ł o ń c a ' jaśniejszy, iliźli w  życiu  codziemiem !1*

Do słów myśliciela francuskiego dodać tylko możemy, 
20 pojm ująf^ak Samo jak  on zadanie powieści, starać się 

oto usilnie będzifm y, by w piśmie haszem, jedynie takie 
utwory znajdowały pomieszczenie, które dalekie od nie­
wolniczego m aślad w am a natury, stawiać będą czytelni­
kowi* prze?!'o'czy wzory godne naśladowania.

V ■
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PORADNIK DOMOWY.
Szkodliwość jaworów.

W B arcelonie zam ieszkujrą'eyi Niemiec, p . H illiger, pisze do Mo- 

n a tlich e M ittheilungen ans dem Gesammłgehieto d er Natunnrisssnscha/tek 

o szkodliw ości d la zdrow ia jaw orów . Od wielu", la t  dostaw ał on i całarf 
jego rodzina regu larn ie  na  wiosnę silnego kaszlu. P rz y d a  daniu  hiikro- 
skopshi wyrzucbnej flegm y znajdow ał on szczególnie k sz ta łt gw iazdy 
m ające twory i p rzekonał się następnie, że takież sam e znajdow ały się 
w kurzu  n a  ram ach  okien. Dalsze badanie  dow iodło ,” że te  twory, są 
takie* snm epjfdi n a  listkach m łodych jaw orów  znajdujący  s 'ę  w łosajty 
p o rost, wydający^ się gołem u oku jako  de likatny  pmszek, i że ten  procli 
jaw orów , poclu dzącra z drzew, ł tóreęmieszkanie p. H illigera  w podw ój­
nym  rzędzie o taszały , za ■właściwy powód kaszlu u w alać  należy. Do 
tego  dodaje wspom niohe pism o m iesięczne, źe [szkodliwość dla zdrowia 
jaw orów  m ało tylko jes.i znaną, lecz' uc-zonym w starożytności m e była 
obcą. .Tuż D ioskoridop wspom inał o tem , a Galenus pi.ąze w yraźnie, że 
p roch z liści jaw orow ych atakirffe i wysusza gard ło , a  oprócz tego d la 
oczów i uszów jegtŚ szkodliw ym . Dalej nadm ien ić  K arol Koch w książce 
sw ej: „Dr&iwa i krzew y dawnej G recji“,7że w opisie 1 la tona  jaw orów , 
pod  k tórem i Sokrates i łh a e d ru s  siadywali, je s t m owa o szkodliwości 
woni liści, ja k ą  jaw o ry 'z i sićbie wydają. W spółprficow .ik- N ational Ztg  

dodaje doj tego  od siebie: „Z resztą  szkodliwość jaw orów  dla zdrow ia 
ludzkiego n ie j je s t  i dziś rzeęzą hiez-ijaną. P rzbd trzem a la ty  w Alzacji 
L o taryng ji zostało zakazaneili sadzenie jaw orów  w pobliżiKgm aphów 
szkolnych11.

Usuwanie czerwoności rąk.

Kęee m ogą być czerw one .albo w skutek  barw nika, n tsy cając fg o  
n askórek  po opaleniu j<łi na  słońcu, albo tez w skutek  dłuższego w^'sta-1 
w ienia ich nsPjzimno W tym  o sta tn im  w ypadku, tj. odm rożeniu (oięzein 
m ów iliśm y w jednej poprźednich  w sk azó w k ), czerwone zabarw ienie rąk  
pow staje w skutek rozszerzenia się naw pół parali4y.cznego i jirzew lekłe- 
go naczy/i w łoskow atych. FrzedewszTOtkiem n a ltży  ręce ochraniać od 
zim na i w tym  celu nosić rękaw irak i w ełniane. G d y ty  jed n ak  ciepłe 
trzym anie  rą k  nie pom agało;- radzim y spróbow ać następu jącej m an ipu­
la c ji:  1 g ram  tan in y  rozpuścili w szklance ciepłej wody i m aczając
w ciepłym  roztw orze kaw ałk i p łó tn a , ron ić  z nich okłady n a  ręce p rzed  
udaniem  się n a  spoczynek. Po kilkakrotnej* zm ianie okładów  (5— 10 m.) 
ręcęćm yć w letn iej wodzie i pokryć w arstw ą golderem u lub gliceryny. 
Po kilku  dniach używ ać należy ro z tw o ró w Lcoraz słabszych: 1 g ram  na 
2 szklanki,. 3 szklanki i wreszcie na  k w artę  wody, zmywajUc ciągle po 
użyciu tan iny  ręe[e2w wodzie i nacierając.,-je,następnie goldcrem eift Z a ­
m iast tan iny, z rów nym  skutkiem  u ż y w a j  m ożna średnio m ocnego od ­
w aru  zwyczajnej h e rb aty  lub ko ry  dębowej.

Odświeżanie oliwy.

, M żej podane csposcbyi-jstosują Hę do wszelkiego ro.dzaju oliw, 
przejrażnię- do oliwy ffiżywanfj do potraw , gdyż na świeżijfśc! tej o sta ­
tniej zatólty n am  z po rządku  rzeczy najw ięcej. Z estarzen iu  .•jjjgB oliwy, 
tłóm aczącem u się utleniahiem , towarzyszy}' zazwyczaj pociem nienie, p ły ­
nu, co w m niejszym  stopniu cżyni ją  niesm aczną, a w większym  do je ­
dzenia wpićTąt niem ożliwą. W  pierw szym  w j'padku odśw iążenie, doko­
nane za pom ocą-zm ącem a z w odą, m oż^ byćjzupelu ie  wy starczającym . 
W tym  celu do danej ilości oliwy do da &JuSecia.-.aŹĘsć sMyczajnej czy­
stej wody, mocj® slłóció i.i’ pozostaw ię” w spokoju. R ozłączenie niezgo 
dnych ze sobą p łynów  ćfokonj wa się samo przez się : oliwa, ja k  ta.ńfó-. 

w ią,Ylawsze w ypływ a na  w ierzch. N ależy ją /ty lk o  zręcŚńłeAglać i na 
..tein konnic. Jeśli zepsucie nastąp iło  jńż! w w ięk ^y m feto p n iu , należy 
użyc*.srodka nieco radykalniejszego, .jfest nim  w ęgiel cługewny, drobno 
utłuczony, uprżejlnio doi rze w ym yty i wysuszony. Na je d e n  fu n t oliwy 
wziąć ćwierć fu n ta  węj>lah( W sypać go do jak iegoś naczynia i ja la ć  cdf-1 
wą. Pozostaw ia się w zetknięciu  obydwie te  substancje od dwóch do 
t .rzęch 'dni. Po up ły w ie ’ teg o -czasu  przecedzić p izez kaw ałek czystej, 
b iałej vłełnianej m aterji. Oliwa spływ a w fetanie czystymi i zdatna  jes t 
do jedzenia.

■ Łam ig łów ka.
( P a n a  F a to w śk ie g o  z  P r z e m y ś la n  )

1) Je'śtto bogini Komy- starożytnej,
2) P ly u ą  po n ieba przeźroczy b łęk itnej,
3) T e się znajdu ją  niem al w każ-ćlem ciele,
-1) Gaz, co z kw asorodem  m a w spólności w iełe.
5) Rodzaj zabawy o złożonej treści,
G) W ysp* to , ccf tię lw śró d  A tyłów  mieści.
7) Boginie, k tó rym  zem sta poruczona,
8) R zęsa  w padająca  w Wisły? ł-amiona.
0) Ci odstępu ją  ąwoich ojców wiary,

10) Zdobią nagrobków  m -rm u r b iały  -  szary (wspak)
11) T en znowu po stepach  Azji k o c z u je ;

Całośćyżaś ty tu ł dzieła nam  wskazuje 
Pow ieściopisarza n ad er sławnego,
A oraz im ię i nazwisko jdgo.

*o s  t.y o li  o n .
C hm urny — m ędrzec — luby — pow ażny —  w rażliw y — nieznośny — 
u giw cziiiony  — w ierny —  głup i — u leg ły  — n ikły .

W  miejsce słów powyższych, włożyć 11 słów w tym  sam ym  p o ­
rządku , ale w znaczeniu odw rotnein, a w tedy początkow e litę jy  dad zą  
im ię i nazwisko znanego pisarza  polskiego.

fTBF*~ Kto powyższe łam igłów ki pierw szy rozw iąże, o trzym a po ­
wieść .T a k s y  B y k o w s k i e g o  , , M u l i k “. ' S U

Rozwiązanie zadania kon ikow ego z Nru 7.
Co k to  lu b i.

W iersz K ajet. W ęgierskiego.
N iechaj się opój kieliszkiem  bawi,

.rSz-uler przy  k a r ta ch  n iechaj czas traw i,
Jeźd ziec  na  koniu  niechaj uwija,
Ż ołnierz Da wojnie n iech  d ru g ich  zbija,
Dworak w pałacach niech p ię tą  kręci,
L ichw iarz niech p ią tk i, soboty święci,
Ju ry s ta  niechaj z swych k ra te k  gada,
Ksiądz n iechaj zdziera„jćhoćby i dziada,
M nich niech po dom ach sandały  g ub i:
Bo ta k  na jlep ie j; jak  k to .^ o  lubi.

Rozwiązanie la mi słów ki z Nru 7.
J e z o  — A b sa lo n — O kno — Przebóg — A frodyta — W rocław  —  

L e le w e l —  E u terp e.

Rozwiązani  ̂ zagadki z Nru 7. 
Wo —  d a .

Rozwiązani!' szarad) z Nru 7. 
L o m  —  b a r d .

Rozwiązanie losogrylii z Nru 7.
I i a m D e o n  —  L a c e d e m o n ia  — O s y  —  N a m io t  —  O z i iy s  —  

W e rw a  —  B n o n a ro tt i  (w spak) — C e le  —  Z u lu s .
Klonowicz tSebastyan.

Rozwiązanie wszystkich zadań  nadesła li: W P. D r W ł. O rnstein  
■że L w ow a; W P. Wlacł. M atkowski z Sam bora; M arcin Rem bacz z W g*, 
liczk i; W Fni. Seyreryna K ovats ze Lwowa; W Pni 'S t  Dziubińska ze 
L w ow a; W Fni K azim ira Brzuszkiewicz z C liorostkow a; W Pni M ar ja  
B ernacka J  Krakowa.; W P. L eon Kaliński z Po turżycy; W P. J. B ieroń- 
ski z W ićłiężki ;;|W P. Jan  Krzysztofowicz z Ja ro sław ia ; WP. S t. -■Kali­

szew sk i z BiSłŚza; W Pni Sali A dler z Przem yślan.
N iek ló ry ó h 'ty lk o  zadań rozw iązania n adesła li: W P. A leksander 

Gbdeljiźe^LwowHjj W Pni T yro lia  z Bószni; W P. M oraw ski z T arn o w a ; 
W PnirStefjtŁ ia-G rabow ska z W adowic.

' P rzeznaczon ij',p rem ję, powieść dw utom ow ą B ałuckiego „7 z y -  
<lou sic i eh r ę / i a e /* ‘‘*otr-zymał p rzeto  Dr. W . O rnstein  ze Lwowa.

K s ięgarn ia  Po lska  poleoa następujące nowośc i:
KWłlCCJŃjSKI L. Trzecli myśliwców, koiiieclja w 1 akcie — złr. 31 5t. 
WILKOŃSKI. Pisma, 6 tomów oprawnych . . .  2 „ 50  „
ORZKSZKOWA K. Zimowy wieczór. Powieść . . .  1 „ 95 „

„ P anna  A nton ina Pow ieść . . . .  1 „ 95 „
DYGASIŃSKI Nowe tajem nice  W arszaw y. 3Vfomy - . 3 „ — „

Z  d ru k arn i nar. W . M anieckiego: Z arząd ca: W alenty IIodak. W ydawca: Józef Rogosz Odpow iedzialny red ak to r : Teofil Szumski.


